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Poniżej podajemy mowę p- Grocholskiego w 
sprawie wschodniej, według tłumaczenia w Cza
sie umieszczonego. Rzeczą, jest uderzającą, że 
podczas gdy dzienniki wiedeńskie tylko suchy, 
niedokładny szkielet umieściły, urzędowa Wiener 
Ztg. podała ją dosłownie. Stani Fresse donosi,
ż i  wcale nie sądzono, aby na walnern posiedze
niu delegacji wytoczyła sic dyskusja nad polityką 
wschodnią, gdyż owszem na posiedzeniu tem 
miano tylko co rychlej załatwić wniosek rządo
wy co de pokrycia wydatków wspólnych na 
pierwszy kwartał r. 1878, aby udać się na po
siedzenie komisyjne, na któioin właśnie miał 
się wytoczyć rozbiór sternictwa austro-węgier- 
skiej polityki. „Tymczasem niespodzianie zabiera 
głos p Grocholski, i zamiar ten się rozwiał. 
Nastąpiła foiiualna powódź mów.

Z tych mów’ podnieść musimy lwie. Delegat 
br. F 1 u c k, były starosta w Dalmacji, który 
doszedł do tytułu fikseellencji, wystąpił przeciw 
p. Grocholskiemu, wywodząc, że „panslawizm by
wa przeceniany, a Słowianie austrjaccy zanadto 
cciiią wartość należenia do Austrji i wartość 
praw austrjackich. aby im wpadało na myśl, in
ne jtrawa przenosić nad austt jackie; mamy przy
kład tego na Kroacji. Jeżeli wspomiuano o języ
ku urzędowyih w Moskwie, to [trzecie łatwo po
patrzyć na Austrję, gdzie językiem urzędowym 
jest hiemn cki (głosy: nieprawda!) a we W ę
grzech maalarski." Dalej wywodził br. Fluck, że 
Słowianie tureccy musieli przyjmować podaną im 
przez Moskwę pomoc do wyzwolenia się z jarz
ma tureckiego, że nowe nabytki słowiańskie (ży
we zapi zeczenia na lewicy) nie byłyby nieszczę
ściem dla Ansirji, i owszem Anstrja bardzo po
trzebuje rozumienia się ku Adrjatykowi; że przy
mierze trójeesarskie jest bardzo korzystne dla 
Austrji i gdyby dawniej już było istniało. Au 
Stefą nie byłaby utraciła kilku prowincyj.

Dalej podnosimy mowę lir. Amlrassego. Każ
dy zapyta: co też odpowiedział Andrassy p.
Grocholskiemu. Otóż uic nie odpowiedział, bo 
dopiero po tej mowie przybył na posiedzenie de
legacji. nie spodziewając się wytoczenia takiej 
dyskusji, skoro naprzód było umówionem, że dy
skusja ta odbędzie się na następcom posiedzeniu 
budżetowej komisji delegacyjnej. P. Grocholski
wytłumaczył się wr swej mowie, dlaczego nie
czekał na to posiedzenie komisyjne.

Czax pod niebiosa wychwala mowę p. Gro
cholskiego - a przecież konsekwentnie postępu
jąc, powiuieuby ją tak potępić, jak wszystkie 
kreti i artykuły, nawołujące delegację naszą do 
poi uczenia sprawy wschodniej ze stanowiska
polskiego.

Wspominanie posiedzenie delegacyjnej ko
misji budżetowej nastąpi jut.ro. Hr. Andrassy 
wyłoży ua niem swoją politykę wschodnią i od
powie na wszelkie pytania, jakieby mn członko
wie komisji zadali. Oświadczył też, że to posie
dzenie uważać będzie nie za tajne, i owszem 
pragnie, aby dotyczące rozprawy doszły do wia
domości publicznej, i tylko co do niektórych wy- 
jasrn,. ń i doniesień będzie upraszać o dyskrecję.

.Podniesiony wczoraj telegram PejUr Lloyda 
o mowie hr. Andrassego mamy już przed Sobą 
w oryginale; datowany jest z Wiednia d. 11. 
brn. (a więc mowę tę miał Andrassy już po wia
domości o upadku Plewny) i opiewa: „Dzisiej
sza dwugodzinna mowa hr. Andrassego w komi
sji dla spraw zagr. delegacji węgierskiej wywar
ła niepospolite wrażenie. Wszyscy mówcy zapi
sani do gipsu zrzekli się go. Szecsen i Apponyi 
oświadczyli źe nie postawią interpelacji w peł
nej delegac' . Hr. Andrassy rzeki między inne- 
m i: „Mogliśmy przeszkodzić wojnie moskiewsko- 
tureckiej tylko wydając wojnę Moskwie. Czy 
chcecie takiej wojny ? to możecie ją jeszcze dzi
siaj mieć, i w pomyślniejszych warunkach woj- 
skowych niż przedtem; ale ją (to „ja“ wyrzekł

j z naciskiem) nie mogę brać odpowiedzialności za 
‘ taką politykę." W tem miejscu objawiło się sil
ne pomszenie między członkami delegacji. Pre
zes komisji oświadczyć ma w pełnej delegacji, że 
po pllższem zastanowieniu się, postanowiono na 
teraz odroczyć pubiiczue rozprawy nad kwestją 
wschodnią." (Co też zrobiono)

Ten ustęp mowy hr. Audrassego jest zale- 
awo dotknięty w telegramie, któryśmy otrzymali 
o tem posiedzeniu, a który brzmi:

W ie d e ń  13 grudnia. Wiedeńskie wy
danie „Pester C!orr.“ donosi z posiedzenia 
węgierskiej komisji delegacyjnej dla spraw 
zewnętrzujcli z d. 11 grudnia: Hr. A n
drassy zajmując się- częścią nierozbieraną 
dotąd mowy hrabiego Szecseua, a zarazem
i uiektóremi punktami z mowy Alberta Ap 
ponyi’ego, powiedział: Szocsen skarżył się, 
że znaną notą reforniową, która była wmię- 
szaniem się między Fortę a jej podda
nych , przeniesiono reformy z peryferji 
do centrunu,’ zamiast coby się powinno 
było stać przeciwnie. Jeśli w tem popeł
niono błąd, to był to błąd wielu stu
leci, które ten stan rzeczy wytworzyły. Je 
śli Apponyi mówi o błęda h przeszłości, 
których mówca dotknął. to niech mi w ol
no będzie te błędy skonstatować, aby się 
usprawiedliwić, dlaczego iunejjak dotąd tr z y 
mam się polityki.

Andrassy podnosi swe zadowolenie, iż 
w dzień po upadku Plewny może powiedzieć, 
ze klęska Turków nic nie zmienia w jego 
polityce, która nie opiera się na zajściach 
przypadkowych. I uota reformowa była ak
cją, o której mlct utrzymywać nie może, iż 
była bez skutku. Żądane reformy przyjęły 
wszystkie mocarstwa, a nawet Porta i p o 
wstańcy. Ci ostatni nawet w yra/iii swą 
wdzięczność. Reformy rozbiły się jedynie o 
rękojmie, których żądali powstańcy, iż re 
formy będą przeprowadzone. O nieufność 
chrześe.ian do Porty rozbiło się sform uło
wanie tych  gwarancji, a w czem nie można 
było przywrócić zgodności bezw\jątkowej i 
między mocarstwami.

Bezwarunkowe nieinięszanie się mo- 
żnaby jedynie wtedy jako a r c a u u m  uwa
żać, gdy oy z tego wypływało, że i inni nie 
będą się mięszać.

Gdybym i ja był tego zdania —  mówi 
dalej minister •—  jak hrabia Szecsen, że 
tylko wtedy mamy prawo przemawiać przy 
zawieraniu pokoju, gdy udział braliśmy w 
wojnie, to dzisiaj bylibyśm y w samym środ
ku wojny. Ja zaś byłem przekonania, że i 
bez udziału w wojnie będziemy w tein sa
mem położeniu i dostatecznie silni. Na tam
tej drodze można było wojnę tylko wojną 
odwrócić.

Są tylko dwie drogi do przestrzegania 
interesów państwowych na zewnątrz: albo u- 
trzymywanie dobrych stosunków z innetni 
mocarstwami, albo bez utrzymywania tych 
stosunków. W obec swego sumienia minister 
czuł się obowiązanym, chw ycić się pierwszej 
drogk Czy przyznanoby mu słuszność, gdy
by się by ł chw ycił drugiej d rog i? W praw
dzie przestrzegania zachowania interesów 
nie może przyrzec na wszystkie przyszłe 
czasy, lecz tego nie może i żadne inne pań

stwo o sobie powiedzieć w takiej mierze, j 

Mamy to przeświadczenie, iż nasze interesa ( 
wcześnie namarkowaliśmy, a przy najlep
szych stosunkach do innych mocarstw za 
chowaliśmy i stanowisko, z którego równo
uprawnione słowo z pewnością będziemy m o
gli wypowiedzieć.

Wiedeń dnia 13. grudnia. W  Izbie 
posłów  wnosi Suess, ażeby w ustawę o pro- 
wizorjum włożyć ustęp co do poboru ce ł w 
złocie od 1. stycznia 1878. Izba odrzuca 
wniosek Krouawettera, ażeby rachunek z 
pożyczki, na zapobieżenie biedzie zaciągnię
tej, odosłać znowu do komisji, dla m eryto
rycznego zbadania, a przyjmuje wszystkie 
wnioski komisji i przyzwa'a ua absoluto- 
rjum z rachunków za r. 1375. Poczem w 
trzeciem czytaniu przyjęto wniosek rządowy 
do ustawy, przyzwalający na pobór podat
ków i pokrycie wydatków aż do końca m ar
ca 1878.

W  końcu przyjmuje Izba i ustawę o 
prowizorjum ugołowom  podług wirosku ko 
misji, różniącego się tylko o tyle od wniosku 
rządowego, iż komisja względem wszystkich 
przedłużyć się mających ustaw zapropono
wała trzechiniesięczną prolongatę.

Winniśmy bliżej objaśnić wniosek )>. Kro
uawettera Mowa tu o uchwalonej w r. 1873 za
liczce państwowej na ratowanie banków i drm, 
którym krach ówczesny zupełnym groził upad
kiem a któie ocalić było można i należało. Za
liczki te miały, o ile pamiętamy, dosięgać sumy 
70 mil. złr., choć podobno tylko 18 mil. złr. wy
dano. Wnosząc dotyczący projekt minister skar
bu p. de Pretis zapewniał, że z tyeh zaliczek 
ani grosz uie przepadnie i pozwoloua na nie su
ma będzie w swoim czasie użytą do uregulowa
nia waluty; później zaś na interpelacje prawicy 
oświadczył, że tylko mała sumka przepadui -.. 
Zaliczki zresztą miały hyć dane tylko na jeden 
rok. Stało się jednak inaczej.

Dnia 11. brn. w Izbie posłów wniósł p. 
Wolff  urn imieniem komisji budżetowej, aby rzą
dowe r achunki z tej zaliczki od 1. stycznia 1874 do 
ostatniego czeiwea 1876 przyjąć do wiadomości, 
zastrzegając merytoryczne ich zbadanie, i aby 
rząd w następnym roku przedłożył stau sprawy. 
P. Woszuutk wykazał, jak sprawa ta ciągle jest 
utrzymywaną w tajemnicy, i że mimo przyrze- 
:zeń ministra, z 18 mil.’ złr. przepadło 14 mil. 

Rozprawę przerwano d. 11. brn , a skończono ją 
d. 13. bm. w sposób w telegramie powyższym o- 
pisany. Można być pewnym, że rząd Lasserow- 
ski i centraliśei nigdy nie dopuszczą wyświece
nia tej sprawy chabrusowej.

Mowa posła Grocholskiego
n  a  p o s ie d ze n iu  d e leg a cp  p r ze d litm o sk ie j z  d. 
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Wysoka delegacja zechce pozwolić mi, że 
kilku słowy umotywuję nasz w tej sprawie spo
sób głosowania, a Wysoki rząd zechce nie wziąć 
mi za złe, że zniewolony okolicznościami, udam 
się na pole polityki zagranicznej. Członkowie de
legacji węgierskiej mają sposobność na posiedze
niach poufnych wyrażać swoje zapatrywania, i 
przyjmować wyjaśnienia rządu; w uaszej zaś de
legacji kto niema szczęścia zasiadać w komisji 
budżetowej, niema też sposobu do wykonywania 
takiego prawa. Z pomiędzy posłów galicyjskich 
zaś nikogo nie wybrano do tej komisji. Przypu
szczam, że wyższe względy mądrości stanu wy
kluczyły w tym roku Polaków ż komisji; ale

to też przyczyna, dla której tu muszę udać się 
na pole polityki zagranicznej.

Delegaci galicyjscy zawsze głosowali za te- 
mi wydatkami, które w ich mniemaniu były nie
zbędne do utrzymania armii w myśl ustawy woj
skowej z r. 1868 w orężnen pogotowiu, bo prze
widywali niebezpieczeństwa, na które monarchia 
już w skutek położenia swego jest narażona, bo 
cticieli. aby w chwili, jak obecna, głos i wola 
mouarchii znalazły poszanowanie.

Nie potrzeba przyrzeczenia księgi czerwo
nej, aDy pojąć, jakie niebezpieczeństwo zagraża 
mouarchii Austro-Węgieiskiej w chwili obecnej. 
Na pograniczu państwa sreży się wojna straszli
wa, która zagraża dzisiejszemu stanowi rzeczy 
co do równowagi europejskiej zupełnem zachwia
niem. Prawda, że rozpoczęto ją pou hasłem dą 
żności. podyktowanych względem ludzkości, ale 
rząd nasz, jakkolwiek myśli swe o tem złożył w 
notach i memorj&łach , pewme zaledwo uwierzył 
iżby taki naprawdę był cel tej wojny podjętej. 
Historja poucza nas, jako Moskwa od przeszło 
wieku ku wszem stionum panowanie swe lozsie- 
rzać usiłowała, i rzeczywiście też rozszerzała. 
Używa ku temu wszelakich pozorów, i w środ
kach bynajmniej nie przebiera W tym celu wy
myślono i wyprowadzono ua scenę w czasie naj
nowszym panslawizm. Panslawizm nie jest celem 
rządu moskiewskiego, ale jest potężnym i pożą
danym środkiem ku utorowaniu dróg rządowi mo
skiewskiemu, dróg, na którychby Moskwa mogła 
mnożyć swą potęgę, rozszerzać swe panowanie. 
Działalność propagandy panslawistyeznej ^aana 
niestety także w naszej monarchii. Ta działal
ność — jakkolwiekby temu zaprzeczał rząu mo
skiewski — dzieje się jednak pod patronatem 
decydujących sfer moskiewskich. Po ostatniem 
przemówieniu w m. Moskwie nie może to już ule
gać wątpliwości.

Naprzeciw Turcji Moskwa ciągle i bezu 
stanku usiłowała rozszerzać swą potęgę krok za 
krokiem. Reformy, które pragnie zaprowadzić, i 
ludzkość mają być jedynemi wojny pobudkami; 
bo rząd moskiewski utrzymuje, że Moskwa uie 
myśli o zdobyczach. Tym zapewnieniom nie ła 
two uwierzy —  by nie użyć wyrazu dosadniej 
szego — kto uwzględni sposób postępowania 
Moskwy w krajach polskich

Rząd moskiewski chie, żeby w prowincjach 
słowiańsko-tureckich panowała swoboda snime- 
nia, a w Polsce Kongresowej, wedle dokumentów 
urzędowych, udzielonych parlamentowi angiel
skiemu, ludność chrześciańska, katolicka, dozna
je prześladowania w sposób, którego nie nazwę 
po imieniu, bo w moich ustach możeby to wy
dawało się podejrzaut-m.

W prowincjach słowiańsko-tureckich żąda 
Moskwa ustanowienia gubernatorów jednej z lu
dnością narodowości, i zaprowadzenia admini
stracji autonomicznej; w zimniaeh polskich pod 
swojem panowaniem sami tylko Moskale z crcy- 
mahmi wyjątkami, są sędziami i urzędnikami; ję 
zj k moskiewski, zaprowadzony p« szkołach i są
dach, jest wyłącznym językiem urzędowym ; w 
czasach najnowszych powstała także ochota na
rzucenia go kościołowi; co więcej — rzecz za
prawdę trudna do uwierzenia, — w tak zwanych 
„guberniach Zachodnich," tj. w ziemiach polskich, 
dokument prywatny w języku polskim jest nie
ważny !

Rząd moskiewski użala się, że w słowiań
skich prowincjach Turcji, chrześcianom nie wol
no być posiadaczami gruntów, chociaż ten sto
sunek pewnie zmienił się teraz przez konstytu 
cję ; ale w „guberniach Zachodnich" katolikowi 
po dziś dzień aie wolno kupować dóbr, chyba że 
wyjątkowo uzyska pozwolenie cara, które jednak 
bardzo wyjątkowym tylko sposobem bywa u- 
dzielane.

Zwolnijcie mię panowie od dalszego wy
wodu !

Com tu powiedział, powiedziałem ua to tyl
ko, aby dowieść, że celem podjętej wojny nie 
lŁuże być nic innego jak rozszerzenie panowania!

moskiewskiego, czy to przez bezpośrednią ane- 
ksję czy przez utworzenie księstw na pół udziel
nych, któreby nie były niczem innem, jak mo- 
skiewskiemi. krajami lenniczemi Jakkolwiekbądi, 
dzisiejszy stan rzeczy co ao równowagi europej
skiej doznałby ztąd szwanku niemałego, nad 
czem właśnie naszej monarenn najżywiej wypa
dłoby ubolewać. To niebezpieczeństwo j e s t ,  a 
nikt mu nie zaprzeczy.

Ale niech nikt nie sądzi, lżoym pragnął po
pchnąć monarchię do wojny. Pominąwszy bow iem 
niezmienną niedolę i cierpienia, będące następ
stwem wszelakiej wojny, nie śmiałbym popychać 
monarchii do wojny już dlatego, źe niemam ja
snego pogiądn ca  stosunek naszej monarchii do 
innych mocarstw a wszaKże tylko ton moment 
byłby decydującym. Może nam księga czerwona 
rzec? tę wyjaśni, może dowiemy się z niej cze- 
goskolwiek o naturze sojuszu trójcesarskiego, 
który podobno jest osią naszej polityki zagrani
cznej ; może dowiemy się z niej, jakie z t r ę , 
sojuszu trójcosarskiego wypływają dla monarchii 
korzyści. Niewtajemniczeni w te sprawy, nie 
zdolniśuiy pojąć, jakieby korzyści dawać mógł 
monarchii naszej związek, w którym jeden z 
związkowych, wedle wyrażenia użytego w sejmie 
przez prezesa ministrów węgierskich — jeśli 
dzienniki należycie oddają słowa jego - wbrew 
zapatrywaniu drugich związkowych rozpoczął 
wojnę, która dla naszej monarchii jest nadei 
niebezpieczna; jakieby korzyści dawać mógł mo
narchii naszej związek, który, mimo że wbrew 
zapatrywaniu drugich związkowych jeden z nich 
rozpoczął wojnę, istnieć nie przestał; który na
wet w czasie najnowszym nie przyczynił się nam 
do uzyskania pożądanego traktatu handlowego 
I otóż nasuwa się ztąd obawa, że związek ten 
nie odpowiada naszemu interesowi, że owszem 
krępuje nas tylko w swobodnej akcji, i że zwią
zek ten, przeszkadzając innym mocarsiwom eu
ropejskim brać udział w rozwiązaniu zagadnień 
europejskich, lub przynajmniej usuwając je na 
bek, wychodzi nam raczej na krzywuę, aniżeli 
na korzyść.

Com tu powiedział, nie ma jednak być za
rzutem dia naszego sterownictwa spraw zagrs 
nicznych. Praguę atoli, aby zapowiedziana księ
ga czerwona usanęła tę obawę Ale, jak się 
rzekło, wojny doradzać nie myślę; wyznaję ow
szem, że to może zasługa naszego ministerstwa 
spraw zagranicznych, iż dotychczas oszczędzono 
nam wojny, co do której zeszłej jesieni powszech
na była obawa, że będziemy w nią weiągnieni. 
Ale wyznaję też, iż trudno mi opędzić się oba
wie, że ostatecznie wojny uniknąć nie zdołamy. 
Nie będzie mi>że łnndgo sposobu na zadośćuczy
nienie interesom mouarchii Austro-Węgierskiej 
Nie myślę interpelować o to rządu, kiedyby in
teresa monarchji w jego przekonaniu tak były 
narażone na szwank, iżby obrona ich wymagała 
czynnego wystąpirnia. Pojmuję, że podobnych 
wyjaśnień me można dawać przedwcześnie; ale 
śmiem wynurzyć mniemanie, że nabycie której 
kolwiek części państwa Tureckiego, chociażby 
samo w sobie było korzystne, nie przywróciłoby 
bynajmniej równowagi europejskiej na korzyść 
interesów austrjackich; byłoby to więc sprzedać 
swe prawa za miskę soczewicy. Nasza monar
chia powmnaby w takim razie dążyć do utwo
rzenia takich stosunków, któreby stanowczo za
tamowały rozszerzanie zakresu potęgi moskiew
skiej i któreby raz na zawsze pozbawiły tę po
tęgę charakteru ustawicznej groźby wobec mo
narchii Austro-Węgierskiej. Gdyby tego nie o- 
siągnięto, wtedy, panowie, bylibyśmy blizcy nie
bezpieczeństwa, że monarchia Austro-Węgie.rska 
nie stałaby już wewnętrzną siłą swą i potęgą, 
nie stałaby już swojem prawem bytu," nie swo 
jem powołaniem dzieiowem, lecz może tylko 
łaską sąsiadów Aby temu ile możności i ile w 
naszych siłach zapobiedz, ja i rodacy moi głoso
wać będziemy za projektowanym kredytem, któ
ry głównie przeznaczony jest na pogotowie ai mii.

Z PUSZCZY, i
(kiktce I obrazki litewskie.)

W. KOSZCZYCA.

X. "N" aw rócona.
(Ciąg dalszy).

1 . t! ranciszek żegnał wiernych ludzi z ser
decznością, aż mu łza błysnęła w oku.
M — O ! niechże cię Panienka Ostrobramska, 

Jezusowa ma w swej opiece! —  zawo- 
Hanna żegnając uchodzącego — a żydów 

mechaj aaatą,,; wyduszą, co do jednego! — i 
poczciw dziewczyna szlochała coraz głośniej, nie

Ł 2  S ^ S Ś wyrazistszych pr/‘e’
nej ?vyJącznń ?  ^ iłości przywiąza-
własuego^ jak mlta <l0, ,krWf miu
partej mły głosem do I d y f t  n ^ ° a p S X  
Jak ten sftne!* cichy rodzina nos/czy szennał 
on do najskrytszych władz ducha hartownego i 
z głębi jego odbił się echem postaniu it n i a X -  
batei skiego.

—  Usąue ad finem ! — rzekł nowy pielgrzym 
Po cicha, i pierś się mu wezbrała nieznaną 
tąd mocą, a źrenicę łza rozczulenia zwilżyła.
. Szli szybko gęsiego, niekiedy oglądając' się 
J bacząc starannie wstępować w ślady poprze
dnika. Ogromne ślady Hrehora ułatwiły ten 
sztuczny pochud, odbywający się po drożynie za- 
ledwó parU śladami sani naznaczoną. Na za
kręcie drogi wszyscy się zatrzymali, widocznie 
słuch ich coś uderzyło.

.'"7 Tf  oni J*dą ! — rzekł Hrehor po cichu— 
tutaj trzeba wzejść się!

Do drogi przypierał w tem miejscu gęsty 
iiiłoduiak; wpadłszy do niego, zdawałoby się 
obtamn puszczy, że ślad swój w takiej gęstwinie 
i przy sebyłku dnia z łatwością zgubi, ’ ńe tak 
jęduak osądzili Hrehor z Wasilkiem. Przez ra

nne popatrzywszy sobie w oczy, nic nie mówiąc, 
posunął Hrehor jeszcze o kilkanaście kroków, 
gdzie gęszczarz nieco był odsunięty od drogi, a 
pomiędzy niemi leżała przestrzeń śniegu naj 
mniejozym śladem nie naznaczona —  i tutaj 
stanął.

Po lesie co raz wyraźniej niosło echo tupa
nia kilku par koni. Nie było wątpliwości — 
pościg gonił

Hrehor obejrzał się uważnie naokoło, spu
ścił ostrożnie żerdzie na kolana i oparł ich 
drugi koniec na najniższych gałęziach przeciw
ległej jodełki. Trzymając obadwa końce po 
między kolanami, zaczął szperać w torbie i wy
dobył z niej kilka jaj gotowanych, kawał sło
niny i ser biały jak śnieg; nie zapomniał i o 
sporej kromce chleba.

— Bierzcie to panoczku z sobą! — Bóg je
den raczy wiedzieć, co może nas spotkać... rzekł 
leśnik do p. Franciszka, i doręczył mu jadło za
brane z chaty.

Dziękuję waiu bracie 1 uic uie jadłem od 
rana — wypada w drodze pokrzepić się; ale 
nie odmówcie na wzajem przyjąć odemnie’ tego 
gościńca dla dzieci? — to mówiąc p. Franci- 
•szek wydobył parę dukatów, i chciał je ofiaro
wać Hrehorowi.

— A cóż to ja żyd czj co? żebym miał od 
Was pieniądze brać? Jedźcie zdrowi, i o nas 
wspominajcie... i łzy popłynęły Hrehorowi po 
policzkach.

— Poczciwy człowieku! - -  \wykrzyknął pan 
Franciszek i przycisnął do piersi Hrehora, który 
z głębokiem uszanowaniem ucałował go' w rc- 
mię — kochasz ty krew swoią z rozkazania du
cha bożego, a nie z rachuby ludzkiej...

— Ruszajmy! — mruknął Wasilek nagląco.
Hrehor ostrożnie skręcił się w śladzie, oparł

żerdzie mocno o kolana, i podał rękę p. Fran
ciszkowi, a ten wylazłszy na wierzch zaimpro
wizowanego mostku, zręcznie przeszedł po uim 
i zniknął w gęszczarzu. Tak samo postąpił 
Wasilek, tylko przeszedłszy, wziął żerdzie z so
bą, i poszedł z niemi śladem p. Franciszka.

Bystry wzrok Hrehora, stojącego ciągle ua 
miejscu, badał gęszczarzu wierzchołki, i gdy do

strzegł, że nigdzie śladu poruszenia nie widać, 
obejrzał się ua około, i ostro pomknął w stronę 
pogoni, coraz więcej zbliżającej i ię.

— Takich świętych prześladują!!... nie do
czekanie wasze! — uśmiechnąwszy się, szepnął 
do siebie leśnik, i poszedł dalej drogą, kołując 
tak, aby przybyć do leśniczówki z przeciwnej 
strony.

Tymczasem p. Franciszek z Wasilkiem szyb
ko pomykali najgłuchszemi miejscami ostępu, kie
rując swemi kroki ku zamarzłemu korytu Łoszy, 
znajdującemu się nieopodal. Miejsce, które obrali 
do przejścia, było znane tylko myśliwym jako 
najodludniejsze z powodu trzęsawisk bezdennych, 
niezamarzających nigdy, i na których kilka żer
dzi porozrzucanych pomiędzy większemi kępami 
łoziny, służyło za jedyną przeprawę, — rodzaj 
kładek. Rzadko bardzo też kto puszczał się w 
tę stronę nie będąc myśliwym, dzikie to bowiem 
miejsce, było najulubieńszem siedliskiem dzików 
i niedźwiedzi.

Już blisko milę uszli, gdy gęsty jedlniak 
zaczął się przerzedzać, a z po za niego prze 
świecaly moczary przypierające do rzeki Pan 
Franciszek postanowił zatrzymać się w rem miej
scu, aż Wasilek zrekognoskuje najprzód niebez 
pieczne, bo prawdę otwarte miejsca przeprawy 
pomiędzy rzadką choiną i łozą. Nic od rana nie 
jadłszy, postanowił posilić się nieco, i zaprosił 
Wasilka do swej uczty.

"Widok czarnego chleba, prostegu sadła, se
ra — uśmiech ironiczny wywoła] na ustach u- 
ciekającego.

—  Oto ma ucżta weselna!... rzekł z gory
czą w głosie.

— Lepsza jak prawdziwa... odparł ponury 
przewodnik, — żeniaczka to nie pańska rzecz!... 
musisz być zawsze wolny, abyś szedł, gdzie cie 
bie zawołają...

P. Franciszek bystro popatrzał w oczy W a
silka, ale ten zaledwo domówił ostatnich słów, 
zawrócił się, i skulony ku ziemi, pomknął w stro
nę przeprawy.

Chwilowa samotność i znużenie dziwnie przy - 
tłoczyły ducha uciekającego. Stojąc w śniegu po 
kolana, zapomniał o wszystkiem, i żałosny wzrok 
rzucał na kawał błękitu, zabarwionego purpurą

zachodu, który się przeświecał przez ciemnozie
loną zasłonę szpilek jodłowych.

Ten błękit zafarbowany kr* awo, wśród cie
mnego lasu, była to uiby wiara jego zakrwa
wiona srogiem dotknięciem losu. Pomimowoh 

przyszła mu na myśl Boska Komedja, ua roz
drożu bowiem życia znalazł się i on istotnie w 
selva oscura — ale kto będzie nadal jego Bea- 
tryczą. gdy zstąpi w otchłań życia tuiaczego? 
Gdzie znajdzie te serca delikatne, któreby jak 
w tym dworze szlacheckim czuwały nad lim 
dniem dniem i nocą? A toż cudne zjawisko, ja
kie znalazł wśród rodzimej puszczy w dziewczę
ciu żydowskiem? Jakież pole odkryje się teraz 
dla pracy ducha jego, który tyle skarbów nagro
madzonych tutaj porzucić musi?

Dumania młodzieńcze dążyły w łzawą sferę 
rozczulenia, od którego słabo tylko broniło uczu
cie dumy męzkiej...

Człowiek z ludu, też zrosły z ideą narodo 
wą. odmiennie nieco pojmował swe obowiązki do
czesne. A powiedziawszy surową prawdę, czu
wał jak duch opiekuńczy nad tym, w ktorym u- 
patrzył swój ideał. Już był na brzegu jedl- 
niaku, gdy zdało mu się, że coś słyszy ruszają
cego się w łozie.

Oko jogo zaczęło świdrować światlejszą prze' 
strzeń, i wkrótce odkryło nieopodal od kładek 
kołysanie się prętów łoziny, widocznie pochodzą
ce cd czyjegoś ostrożnego stąpania. Był-li io 
zwierz czy człowiek? —  błysnęto w myśli W a
silka, a na każdy wypadek palce jego po cichu 
odwodziły półkurcza dubeltówki.

Łomotanie nieco mocniejsze przekonało mie
szkańca puszczy, że to musi by ■ człowiek się 
skradający. Tem baczniej rozpatrywał' się po 
krzakach, i przyciskał się do puia, aby nie być 
postrzeżonym

Kilka nowych kołysań prętów ogołoconych z 
życia, sterczących na światłem posłaniu śniego- 
wem jak pęki rózg liktorskich, i oto, wysunęła 
z pośród nich czarua postać ludzka Wyskoczyła 
szybko na kładki i posunęła naprzód.

Wasilek zaczajony około stu kroków, po
znał z łatwością żyda Nie było wątpliwości, źe 
to musi być szpieg Ale trzeba było przekonać 
się —  kto uim był mianowicie, bo z tyłu nie-

Dozn&ć go. Strzelec lotem błyskawicy porwał 
taż leżącą suchą gtuąź i trzasnął nią, łamiąc 
pod nogami.

1 Fortel udał się zupełnie; żyd zatrzymał się 
i obrócił skwapliwie w stronę Wasilka.

Był to Moitko belfer...
Wasilek wydał jakiś mrak złowrogi, wąsy 

mi się najeżyły, a wzrok palił się straszliwym 
Ogniem. R»Z i drugi drgnął całem ciałem jakby 

jchUał d .ć ou.r 8 w stronę żyda, w gardle mu co. 
gargotało i sucho orzełykał na czole jego jak 
u lwa srożącego się nabiegały zmarszczki, a tę
tnice na szyi grubiały, z widocznem biciem na 
zewnątrz.

—  Złapałeś trop żydzie?! —  mruknął W a
silek do siebie — poczekaj, wprowadzę ciebie 
na inny?!..

Ni to uśmiech, ni to kurcz oświecił strasznie 
twarz Strzelca; i wj rok nieodwołalny zapadł na 
belfera.

Mortko wpatrzony w przestrzeń, łapał wzro
kiem i słuchem każde poruszenie, każdy szmer 
jakby mu instynkt podpowiadał, że m i w są
siedztwie zaczajonego wroga. Zwykle blada 
twarz jego stała się w tej chwili jeszcze bled
szy, a demoniczny blask oświecał ją ciemnem 
światłem jakby od czarnego diamentu; po niej 
jak pa lalce skakał] cienkie pejsy. Okiem nie- 
spokoinem rzucił raz i drugi w stronę jodły 
Wasilka, a nie mogąc nic dopatrzyć, posunął 
ostrożnie naprzód po kłauce.

Był już na środku, gdz." rudawa i wilgotna 
skorupa cieniutką warstwą lodowatą pokrywała 
topiel trzęsawiska. Postąj ił kroków parę, i' woua 
jat spiekła krew rozlała się po wierzchu. Plu
snęło; z po za krzaku sąsiedniego zerwał się 
głuszec, i robiąc ciężko skrzydłami, poleciał w 
stronę jedlniaku gęstego.

Żyd cigżkiem łopotaniem skrzydeł znienacka 
spłoszony, drguął i zatrzymał się na chwilę.

Huknęły dwa strzaij i od jednego padł za
bity głuszec... ale drugi pierwej jeszcze ugodził 
żyda zdradzieckiego. (C . d. n.)



Zwrot w delegacji.
Na wniosek p. Ludwika Skrzyńskiego 

i Kornela Ujejskiego uchwaliło poselskie 
koło polskie podnieść na posiedzeniu dele
gacji austrjackkj sprawę polską, w myśl 
projektu adresu sejmowego. Jak z Wiednia 
nam donoszą, uchwałę poprzedziła bardzo 
burzliwa dyskusja, lecz w końcu dla tej m y
śli pozyskano większość i p. Grocholskiego 
upoważniono do wykonania tej uchwały!

Tak więc za żądaniem całego prawie 
kraju, z wyjątkiem koterji Stańczyków, po
szło nareszcie koło polskie! Jest to najlep
szy dowód, jak potrzebną była agitacja 
dzienników lwowskich, odezwy do delegacji, 
uchwalanie woium nieufności, wybór U jej
skiego itd. Trzeba było kilkumiesięcznej 
walki przeciw obozowi Stańczyków, ażeby 
dojść do wyłamania się większości koła z 
pod ich wpływu i zabiegów.

A wobec tego niewątpliwego faktu w y 
stępuje teraz organ Stańczyków „Czas'*, i 
z prawdziwem faryzeuszostwem twierdzi, iż 
stanowisko, które Grocholski zajął w swej 
mowie w imnuiu delegacji polskiej, jest to 
samo, którego się „C zas" zawsze w swej 
polityce trzymał. 0  większy fałsz trudno!

A  wszak „C zas", aż do ostatniej chwili 
walczył zaciekle przeciw dążności, wyrażo
nej W projekcie adresu sejmowego, oburzał 
się gdy go koło przyjęło, a cieszył się, iż 
nie przyszedł do uchwały w p l e n u m  s e j  
mu!  Nie miał dosyć słów potępienia dla 
odezwy wyborców do delegacji, domagającej 
się, ażeby się odezwała w duchu projektu 
adresu sejmowego, a teraz gdy uareszcie w 
tym zupełnie duchu się odezwała, pisze, że 
takie odezwanie się w tym dnchu było cią 
gle dążnością jego polityki! Czy można po
myśleć sobie większą perńdję!

W  każdym jednak razie w id a ć  z tego 
wyparcia się „Czasu" dotychczasowej swej 
polityki, że i ou mubiał uledz opinii, która 
przeciw jego polityce w kraju się rozwinęła, 
uledz chociażby tylko pozornie, na razie —  
ale zawsze uledz!

Być może, że takiej taktyki chw ycił 
się „C zas" teraz a wkrótce znowu od tego 
kierunku się wycofa. Podobnej taktyki 
„Czas“  trzyma się zawsze, i gdy opinia pu
bliczna przeciwko jego tendencji, i wypadki 
same przemawiają, on na chwilę zwija cho
rągiewkę, a potem znowu czeka sposobnej 
chwili, aby ją  znowu podnieść. Tak n. p. 
uczynił z rezolucją sejmową, tak w wielu 
innych kwestjach, jak wystawa krajowa

Lecz wróćmy do mowy pana Grochol
skiego.

M oże w niektórych ustępach można ż y 
czyć sofcie więcej stanowczego wywodu e 
polityce hr. Andrassego, o trójcesarskiem 
przymierzu, a mianowicie o potrzebie pod
niesienia sprawy polskiej i konieczności aby 
Austrja zasłoniła się Polską od niebezpie
czeństw, któremi zagrożona jest przez M os
kwę. Pan Grocholski zanadto osłonił tę 
kwestję, unikając nawet wymówienia słowa 
P o l s k a .  A le w ogóle n» całą myśl jego 
wywodu się zgadzamy, spodziewając się, iż 
gdy sprawa wschodnia dalej się rozwijać 
będzie, delegacja w raz powziętym kierunku 
postępując, wystąpi więcej stanowczo i już 
swych mów nie będzie osłaniać określeniami, 
z których dopiero wy wnioskowy wać potrze
ba, co w łaściwie w sobie zawierają

K o r e s p o n d e n c j e  „ G a z .  N a r / *

R z y m , 9. grudnia.
P. Cezai Correnti, pierwszy sekretarz króla 

włoskiego, wielki kanclerz orderów państwa, po
seł do parlamentu i były minister oświecenia, 
znany w piśmiennictwie włoskiem iako jeder z 
najlepszych pisarzy półwyspu, wystósował nastę
pny list do J. I. Kraszewskiego:

Pierwszy sekretarz J. k. M. dla 
wielkiego Mistrzostwa Zakonu 

śś. Maurycego i Łazarza.
„R z y m , 4. grudnia 1877.

Jaśnie Wielmożny Panie Komandorze!
„Do urzędowego zawiadomienia pozwól JW . 

Panie, abym dołączył moje osobiste powinozawa- 
tue z powudu znamienitego zaszczytu, ja*, n Je- 
gn królewska Mość Najjaśniejszy pan mój chciał 
udowodnić Tobie a oraz okazać wszystkim, jak 
wysoce we Włoszech cenioaą jest zasługa, z ja 
ką wdzięcznością patrzymy na znakomitych cu
dzoziemców, miłujących tę ojczyznę naszą, która 
po trzykroć powstawała z własnych grnzow, na 
świadectw*, i i  narody dopóki umieją bronić swe
go języka i swoich pamiątek dziejowych, są nie
śmiertelnemu

„Jakoż życzę Ci, przesławny mężu, tych sa
mych pociech, na jakie tak bardzo zasługujesz!

T liczne dzieła, z jakich uwiłeś wieniec sła
wy dla Twojej ojczyzny, wykształca pokolenia 
poświęcone prawdzie a łaknące sprawiedliwości. 
Italia zaś zachowa wiekuistą pamięć szlachetnej 
zachęty, ji ,ką pokrzepiałeś ją  w dniach ciężkiej 
próby, i nie omieszka zapisać Twego imienia w 
poczet tych, którzy ją obdarzali obroną i na
tchnieniem.

„Najżyczliwszy
„ Cezar Correnti.“

Wspaniały ten list wyszczególnia się z licz
by banalnych komunikacji tego rodzaju i tchnie 
uczuciem, z jakiem był napisany. Oznaki koman
dorskiej godności Kraszewskiemu przesłane, były 
dane przez króla samego d. 29. listopada i mie
szczą się w czerwonem pudełka z cyfrą, i koro
ną Wiktora Emanuela.

Ponieważ Polacy bawiący w Rzymie, a oso
bliwie turyoCi z rozlicznych części naszej ojczy
zny, odmówili stanowczo podziękowania królowi 
wroskiemu za honor wyrządzony Kraszewskiemu, 
który zapewne byłby błahą przez się rzeczą i 
me mógłby narodu obchodzić wcale, gdyby był 
nadany hrabiemu Totumfackiemu lnb księciu Pie- 
truszkiewiczowi, ale który znaczeuia nabiera 
przez to właśnie, że się tyczy męża uosobiają- 
cego w sobie piśmiennictwo polskie i najczyst- 
szy patrjotyzm, i ponieważ ci sami rodacy nasi 
oświadczają, że nie chcą mieć nic WBpólnego z

królem i narodem włoskim, ażeby się nie skom- 
]>romitować wobec Watykauu, — więc pewien 
jesfem, że znajdą się rodacy w kraju, którzy 
zgadzając się na wzmiankowaną częstokroć prze- 
zcmmc zasadę wierności kościołowi, ale i solidar
ności z wolnemi ludami, zechcą bądź pojedynczo, 
bądź wspólnym adresem złożyć podziękowanie 
królowi włoskiemu za odznaczenie ulubionego 
pisarza narodowego w rocznicę dla nas wieko 
pomną to jest d. 29. listopada.

Krzc^ląd polityczny.
O przebiegu przesilenia gabinetowego we 

F r a n c j i  znajdujemy w dzisiejszych dzienni
kach paiyzkich następujące szczegóły. D. 10 
b. m. zwołał kf. Hudiifret-Pasąuier członków 
prezydjum senatu, i zdał im sprawę z kro
ków, jakie poczynił, ażebv zażegnać obecne tak 
uporczywe przesilenie. Książę konferował po- 
pizód z Dufaurem, który mu oświadczył, ż ob
staje przy zasadzie jednolitego gabinetu, że je 
dnak w praktyce uwzględniłby osobiste zapa
trywania marszałka Mac Mahona w kwestji 
znanych trzech tek gabinetowych, poczem udał 
się ks. Audiifret do marszałka, chcąc mu powie 
dzieć to, co Duiaure oświadczył Lecz zaledwie 
ks. Audiifret zaczął mówić, przerwał mu mar
szałek temi słowy- „Przestań pan. szkoda ua 
próżno słów tracić, powziąłem już stauowcze 
postanowienie; gabinet jest utworzouy; o ugodzie 
i pojednaniu mowy być nie może; postanowiłem 
dotrwać do końca “ Na ta rzekł ks. Audiifret 
mocno wzruszony „Panie marszałku, ubolewam 
mocuo nad temi słowy, przybyłem do paua od 
moich przyjaciół, a mogę powiedzieć od całego 
senatu, ażeby po raz ostatni zwrócić uwagę 
pana na okropne nieszczęścia, ua jakie narazisz 
kraj, obstając przy zajętem stanowisku; odcho
dzę zrozpaczony, że słowa moje uie tranły do 
pańskiego przekouauia, i drzę na myśl o odpo
wiedzialności, jaką pan bierzesz na siebie." 
Dzisiejszy telegram paryzki donosi nam niespo
dzianie o utworzeniu gabinetu z Dufaurem na 
czele, co jest nowym dowodem, że w s(nawach 
politycznych odstępuje marszałek od swej zasa
dy: J ’y auta. j'y reste.“

Stambulski korespondent Journal des Debata 
podaje ciekawie sprawozdanie z rozmowy, jaką 
miał w pierwszych dniach boi. z jednym, jak za
pewnia, z najwyższych i najwpływowszycń dy
gnitarzy p a ń s t w a  O t t o m a ń s k i e g o  w 
obecności cudzoziemca, obznajomionego wybornie 
z dzisiejszą polityczuą sytuacją w Europie, w 
przedmiocie rozwiązauia kwestji wschoduiej. Po 
krótkim wstępie streszcza rzeczouy korespoudent 
ową rozmowę polityczuą tenn słowy .

„Jeżeli Anglia, wnosząc z ostatniego prze 
mówienia lorda Dcrbyego, zdaje się coraz mniej 
zajmować się sprawami Wschodu i jeżeli Au
strja pod uaciskiem Węgrów okazuje coraz w ię
cej sympatji dla Turcji — to In. Zichy zdradza 
od pewnego czasu wcale różne od dawnego u- 
spo£obieuie i pozostaje w jak najlepszych sto
sunkach z ks. lteussem; Niemcy zaś napierają 
jak najgwałtowniej na W. Portę, ażeby zawią
zała bezpośrednie rokowania z Moskwą o pokój. 
Rząd niemiecki wie co czym i co mówi, jeżeli 
zaś w teu sposób występuje w imieniu Moskwy, 
która niema żaduych przed Niemcami sekretów, 
to byłoby to ozuaką, że Moskwa życzy sobie na 
wiązania rokowań pokojowych.

„Zachodzi więc pytanie, jakie stanowisko 
ma zająć Turcja wobec tego w szystkiego ? Prze- 
dowszystkiem powinna ona nie ustawać w uzu
pełnianiu sił zbrojnych dla obrony kraju,ażeby tym 
sposobem mogła wskazać na możliwość dalszego 
oporu, Uwłaszcza gdy zima staje się dla niej Cennym 
sprzymierzeńcem. To powołanie się u t sitę i za 
soby wojenne jest uieodzownem do osiągnięcia 
łatwiejszych warunków pokoju w chwili wdania 
się w rokowania dyplomatyczue. Turcja może o- 
brać jedną z trzech dróg m„że żądać pośredni-1 
ctwa Anglii i Austrji, może udać się o takowe 
do Niemiec, albo też w końcu traktować o po
kój z samą Moskwą.

„Moskwa życzyłaby sobie, ażeby Turcja o- 
brała te ostatnią drogę, jakkolwiek dawniei wie 
le mówiła o względach, jakie ma dla woli Euro
py, jakkolwiek nieraz uroczyście oświadczała, że 
kwestję Wfechodnią załatwi w porozumieniu z 
Europą przed bielonym stołem kongresu europej
skiego. Lecz 'akież mają być warunki tego po
koju ? Cndzoziemiec, o którym powyżej mowa, 
wspomniał, że Moskwa przystałaby na warunki 
proponowane przez Niemcy, a mianowicie: p o -1
większenie terytoijum czarnogórskiego; zupełna 
niepodległość Serbii i Rumunii z pewuem nie- 
wielkiem rozszerzeniem granic obu tych księstw; 
autonomia dla Buśnii i Bułgarji; Bułgarja sta
łaby pod rządami jakiegoś księcia chrześciań- 
skiego, Moskwa zaś zadowoliłaby się częścią Ar- 
iusnii, której zachodnią granicę stanowiłyby Ba- 
tum, K&rs i Ardahan.

„Czy Turcja przystałaby na takie ukształto
wanie rzeczy na Wschodzie, to inne pytaiue. Tu
rek, który był świadkiem tej rozmowy, i którego 
głos miałby ważne znaczenie w tej mierze, za 
chował poważne milczenie, nie chcąc ani słowem 
zdradzić osobistego zapatrywania na poruszane 
kwestje/

Na wczoraj, jako na dzień 1. grudnia we
dług kalendarza wschodniego, zapowiedziany był 
man/est wojenny S e r b i i .  Do chwili, gdy te 
słowa piszemy, nie mamy w tej mierzy żadnego 
doniesienia z Belgradu, zdaje uam się jednak, 
że nie zaraz to nastąpi. Gdyż, jak z jednej 
strony nie ma Serbia, jak się ktoś dowcipnie 
wyraził, drobnych do prowadzenia wojny, tak 
z drugiej strony po upadku Plewny sama Moskwa 
chcąc ratować utracony na polach bułgarskich 
urok wojenuy, powstrzyma może sama Ser
bów od wystąpienia wojennego, a jeżeli bez ich 
udziału w wojnie wymoże na Turcji przy za
warciu pokoju niepodległość Serbii, to tym spo
sobem zależność Serbii od Moskwy będzie tern 
większą, a przecież Moskwie na tern tylko za
leży, ażeby po za plecami Europy zhołdować so
bie mniej lub więcej cały półwysep bałkański. 
Nie dajemy więc wiary ostatniemu doniesieniu 
Polu. Oorresj,^ ze Risticz ma w tych dniach wy
dać do mocarstw zagranicznych memorjuł, w któ
rym będzie się starał usprawiedliwić zbrojne 
przeciw Turcji wystąpienie Serbii. Papier jest 
cierpliwy, ale nawet znana bizantyjska prze
wrotność Risticza nie zdoła przed Europą uspra
wiedliwić zdrady ks. Milana.

Kogolniczauo, minister spraw zagranicznych 
R u m u n ii, złożył w ostatnich dniacn przy spo- 
sobuości rozpraw adresowych oświadczenie, które 
zasługuje na zazuaczenie. Oświadczył on, że 
armia rumuńska musiała przekroczyć Dunaj, 
gdy Plewna stała się kluczem operacji wojen
nych i gdy podstawa opeiacyjna Rumunii do 
Bułgarji przeuiesiouą została. Rumunia zawarła 
z Moskwą konwencję o przemarsz dlatego tylko, 
ponieważ Moskwa przychodziła w imienin mo
carstw europejskich (?), ażeby w Bułgarji prze
prowadzić pewne reformy. Sojuszu nie mogła 
Rumunia zawrzeć z Moskwą, ponieważ sojusz 
zawierają tylko państwa pod względem uieza-

Iwisłości równorzędne, Rumunia zaś była pań
stwem hołdowniczem. Moskwa oświadczyła, iż 

■ niema zamiaru znosić traktatu paryzkiego, i tego 
też nic uczyniła. Gdyby Moskwa chiała była 
zawrzeć z nami przymierze odporno-zaczepne, 
to my nie moglibyśmy byli tego uczynić. Przy
mierza takie będziemy zawierać, gdy przy pod
pisaniu traktatu pokojowego niezawisłość Ru
munii zostanie uzuauą. Rumunia dlatego wystą
piła zbrojnie, ponieważ chciała z Turcją roze
grać pioces, który tylko z bronią w ręku mógł 
być rozstrzygnięty. Walczymy w naszym tylko 
interesie, a nie w inteiesie Moskwy." W końcu 
oświadczył minister, że przyjmuje odpowiedzial
ność za wszystko, co się stało, a po wojnie 
gotów jest poddać się najsurowszemu sądowi.

Do Times telegrafują z R z y m u , że Ojciec 
św. jakkolwiek chory, zajmuje się uporządkowa
niem swoich papierów, że pakiet takowych, za
wierający listy cesarzów, królów, książąt i in- 
nycn znakomitości politycznych, wręczył Kaidy- 
nałowi kzmerlengowi z poleceniem ażeby go 
oddał następcy. Dokumenta te mają zawierać 
ciekawe szczegóły, oanoszące się do historji pon
tyfikatu Piusa IX., i do jego zachowania się w 
r. 1848. Utrzymują powszechnie, że dokumenta 
te wyświecą nie jeden niewyjaśniony dotąa punkt 
w historji kościoła w ostatnich latach, zwłaszcza 
w stosunkach do królestwa Włoskiego. Stan 
zdrowia Ojca św. wzbudza wielkie obawy, gdyż 
jaklrolwńek jest ou zdrów ua duchu, lecz jest mo
cno cierpiący ua ciele i pragnie, ażeby go Bóg 
uwolnił od cierpień fizycznych. W Watykanie 
mają nadzieję, że odbędzie on jeszcze konsy- 
storz grudmowy, na którym zamianowanych bę
dzie kilku uowych kardynałów.

t e a t r u  w o j n y .
Wczoraj podaliśmy opis ostatniej i może 

najbardziej krwawej walki pod Plewną. Kilka 
tysięcy trupów i z tej i z owej strony dosadnie 
świadczy o wściekłości walczących obozów. Stra
ty tureckie w zabitych obliczają na 10 tysięcy, 
a strat moskiewskich dotychczas jeszcze nie 
mieli czasu obliczyć; były oue — według pe 
tersburskich urzędowych zapewnień — stosun
kowo małe, a ponieważ Aie wiemy w siosuuku 
do czego są one małe, czy do ilości moskiew
skich wojsk, czy też do liczby zabitych turec
kich, przeto nie możemy bliżej określić rzeczy
wistych strat, poniesionych przez carskie zastę
py. Sądząc jednak z zaciekłości walki możua 
wnosić, że i Moskale stracili w zabitych co naj
mniej tyle co Turcy

Skończyły się bohaterskie walki pod Ple- 
wuą, a cały teu perjod wojny, dzięki dzielnemu 
Osmauoui, otoczył walczących aureolą niespoży
tej chwały. Przypatrzmy się teraz epilogowi 
tych uowych trojańskich zapasów

Od wielkiego do śmiesznego zaledwie jedeu 
krok. Najokropniejszą tragedję Moskale koniecz
nie farsą zakończyć muszą, już taka natura mos
kiewskiego żołnierza.

Gdy wvjska tureckie złożyły broń, moskiew
skie pałki po trupach poległych z muzyką i z 
rozpuszczonemi chorągwiami weszły do Plewny. 
Sołdaci śpiewali pieśni o tem ,,kak nasz chra- 
bryj generał wodku kriepk'tju głatał (połykał)11. 
W czasie ostatniego boju car znajdował się w 
pobliskiej wiosce Tuczenicy; tu od oficera od 
dragonów otrzymał pierwszą wiadomość o upad
ku bohaterskiego Osmana. „W asza cesarska 
Mości, rzekł oficer, Plewna u nóg Waszej c. Mość,!" 
A car ua to: „Cóż, kiedy wojna jeszcze się to 
czy !" Następnie car , dąsiadł konia i wyjechał 
na plac boju, gdzie uściskał Totlebena, lmere- 
tyńskiego i Ganeckiego i zaczął mówić, że im 
wszystko zawdzięcza. Z radości płakał podobno, 
zresztą ou zawsze płacze, nawet i wówczas gdy 
jednem pociągnięciem pióra skazuje na śmierć 
całe rodziny, już takim jest płaksą.

Jeńców tureckich popędzono do Moskwy pod 
eskortą całej dywizji piechoty i kilku pułków 
kozaków. Osmana baszę internowano w Suzdalu, 
miasteczkn Nowogrodzkiej gubernii, gdzie nie
gdyś w klasztorze zginął ostatni Rurykowicz,

Kończąc o klęsce Osmana baszy, musimy o 
tyle sprostować opis ostatniej walki, podany 
przez nas wczoraj według telegramu Tayblattu, 
że walka ta rozpoczęła się nie szturmem Mo 
skali na tureckie pozycje, lecz usiłowaniem 0 - 
smana baszy przerżnąć się ku Widdyuiowi Mo 
skale bynajmniej nie myśleli szturmować Ple 
wny, i napadli na maleńką garstl* g Osmana wów
czas, gdy ona wyszła z Plewny, bo już uie mia
ła ani kęsa chleba. G ł o d e m  więc, a nie, orę
żem Moskale Plewnę zdobyli.

Osadniczy korpus moskiewski 115 tysięcy 
liczący, rozdzielono na dwoje, i część posłano ca
rewiczowi do Tyrnowy, a drugą część przydzie
lono do korpusu Hurki. Teraz rozpoczną się wal
ki w Etropolskicn Bałkanach ■ we wschodniej 
Bułgarji, gdzie co prędzej chcą zdruzgotać Su 
lejmana. W  tym celu nakazano Zimmermanowi, 
stojącemu dotąd bezczynnie w Dobrue/y, aby 
rozpoczął ofenzywę.

Pod Erzernm, na wzgórzach Dewe Bojuu, 
Moskale fortylikują się. Według moskiewskich in 
formacyj, Erzerum jest zaprowiantowany na 8 do 
10 miesięcy. W twerdzy tej brakuje podobno do
brej wody.

Derwisz basza nie wyjeżdżał z Batum, tarze- 
ctwuie, jak się okazuje, walczy ou tam z rioń- 
skim oddziałem na Chazubańskich górach, i wy
parł Moskali za rzekę Czurufe.

Korespoudeut Preasy w Belgradzie tak opi
suje rokosz wojsk serbskich z d. 8. bm.:

„Dzisiejszej nocy o godzinie pół do 12 ua- 
deszła wiadomość, w skutek której natychmiast 
zebrała się rada ministrów, i trwała aż do go
dziny 2. W brygadzie Kragujewacz wybuchł ro
kosz, który zakończył się zbiegostwem prawie 
rałego batalionu Topola, i BO ludzi z batalionu 
Gruza wraz z bronią. Energicznemu wystąpieniu 
korpusu oficerów i lepszym żywiołom między sze
regowcami należy zawdzięczać, że ten wybuch w 
samem poczęciu przytłumić zdołano Z najlep
szych źródeł zapewniani/ mnie, że cały ten ruch 
wywołały obce pieniądze, i że tym sposobem 
chciano wpłynąć na rząd, aby zrzekł się swych 
zamiarów Dowiaduję się także, iż takież same 
rokosze chciano wywołać i w innych korpusach, 
ale zamiar teu rozbił się o lojalność oficerów i 
szeregowców. Znowu więc samolubni politycy 
nielitościwem swem działaniem stali się przy
czyną zguby wielu zbłąkanych ludz W celu 
przywrócenia spokoju udał się jeszcze w nocy do 
Kragujewaczu jenerał Belimarkowicz, i zabrał z 
sobą 2 kompanie piechoty, 1 szwadron, 50 żan
darmów i 2 baterje.

„Na uroczystość w d. św. Jędrzeja zapro
szono wszystkich konsulów, i wszyscy przyjęli 
zaproszenie —  z wjiątkiem angielskiego, który 
się wymówił słabością.

„Proticz nadesłał z Bogotu depesze, które 
rozwiały wszelkie wątpliwości i niezaaowolenie; 
według tych depesz uwzględniono wszystkie ży
czenia i żądania Serbii “

Z lwowskiej Rady miejskiej
Posiedzeuic z d. 13. grudnia r. b. — Prezy

dent zawiadamia Radę, że szkoły Piramowicza i 
Konarskiego z dniem 1 grudnia przeszły na etat 
miasta, że jednak skutkiem niezatwierdzerua przez 
Radę szkolną krajową osób powołanych przez Ra
dę miejską na posady nauczycieli i jednego] dyrea 
tora, posady tt aż do przeprowadzenia formalności 
wymaganych przez Radę szk. krajową, zostały ob 
sadzone prowizorycznie. Nadmienia przytem prezy
dent, że sprawy szkolne doznają wielkiego nszczerb- 
kn w skutek brakn inspektora szkół miejskich, 
oraz że o zatwierdzenie przedstawionego kandydata 
trzykrotnie już odnosił się do ministerstwa oświaty. 
Z przedmiotów, znajdujących się na porządna dzien
nym, odrzneono rekurs staroz. Kieslera wniesiony 
przeciw zarządzeniu magistratu co do uprzątnięcia 
składu szmat i gnatów • udzielone p. Antoniemu 
Lorkiewiezowi i p. Franciszce z Markowskich 8e- 
dlaczek przyrzeczenia p r /ję c ia  do gminy lwowskiej 
zł.  opłatą taksy po zlr. 10 - Właścicielki trzech
zakładów froeblowski h wniosły do sejmu krajowe
go prośby o subwencje. Sejm podania te przekazał 
W ydziałowi krajowemu, który znów' odstąpił je Ra
dzie miejskiej. Po przeprowadzonej dyskusji, gdy 
okazało się, że zakłady froeblowskie nie przynoszą 
rzeczywistych dla mieszkańców' korzyści, gdyż uczę
szcza do nich za led /ie  po 2 — 7 dzieci za opłatą 
od 3 — 10 zlr. miesięcznie, że uboższa część ludno
ści znajduje [ ouioc bezpłatną w' ochronkach utrzy
mywanych kosztem gminy — że wspieranie podo
bnych prywatnych przedciębiorstw, byłoby szkodli
wym precedensem, zachęcającym do bardziej uza
sadnionych żądań ze strony wyższych naukowych za
kładów, utrzymywanych we Lwowie przez osoby 
prywatne —  że wreszcie ta* Wydział krajowy jak 
i Rada szkolna krajowa posiadają znaczne fundusze 
na ,/jparcie w tym kierunku —  Rada miejska prze
chodzi nad tą sprawą uo porządku dziennego. —  
W kwsgtji sporów z Towarzystwem gazowem, z któ
rych połowę procesów już gmina przegrała, reszta 
zaś nie wróży porayślnlejszegu rezultatu, Rada miej 
sta pod naciskiem grożąc egzekucji sądowej, we 
zwała dyrekcję Towarzystwa o obliczenie swych 
pretensyj i przedstawienie warunków dobrowolnej 
ugody. Towarzystwo oświadczyło iż z ogólnej sumy 
spornej złr. 58394 et. 20 żąda jednorazowej w y
płaty zlr. 20000, resztę zaś przyjmis w Oclu kwar 
talnyc.il ratach, zrzekając się przyznanych ma już 
procentów i kosztów sądowych. Rada upoważnia 
sekcję II do zawarcia z To w gazowem ugody na 
powyższych warunkach. —  Po załatwieniu jednej 
jeszcze sprawy budowniczej, nastąpiło posiedzenie 
tajne.

Otrzymaliśmy od dr. Ludwika Wolskiego 
podziękowanie dla wyborców, iż go wybrali. Wła
ściwie powiuienby dr. Wolski wystosować po 
dziękowanie do c. k. Wys. rządu i do żydów, 
skoro jak ministerjalna Presae. zgodnie z prawdą 
ogłosiła, sw« mi głosami go wybrali — aR po
mimo tego umieszczamy odezwę dr Ludwika 
Wolskiego:

„Do Szanownych Wyborców m;asfa Lwowa!
Powołany większością głosów do reprezen

towania Was w Radzie państwa, wiem, Szano
wni Wyborcy, iż zaszczytnego Ugo poRaunic 
twa nie zawdzięczam dotychczasowym moim za
sługom, lecz głównie —  jak to już w mojej mo
wie kandydackiej zaznaczyłem — wyjątkowym 
okolicznościom i potędze sytuacji.

Uważam za obowiązek podziękować uinicj 
szem za poparcie mojej kandydatury tak przy 
jaciołom moim politycznym, jako też i tym Sza
nownym Wyborcom, którzy me podzielając we 
wszysJtkiem moich 'przekonań i zapatnwań, poj 
łożyli przecież zaufanie w mojej dobiej wierze i 
obywatelskich moich chęciach.

Niech oraz będzie mi wolno wyrazić serde
czne podziękowanie za gorliwą, poświęcającą i 
skuteczną czynność, którą zacna młodzież aka
demicka wśród tak trudnych okoliczności dla 
przeprowadzenia mojego wyboru rozwinęła. Głó 
wnym obowiązku m młodzieży jest pracować i 
kształcić się na pożytecznych w przyszłości oby
wateli kraju, wyjątkowo jednak, w gorętszej tej 
lub owej chwili udział młodzieży w sprawach 
publicznych nietylko nie jest niepokojącym obja
wem, ale owszem rękojmią, że młode pokolenie 
nie uległo najniebezpieczniejszej z chorób, apatji. 
że będzie komu zająć kiedyś nasze miejsce *)

W końcu odzywam się do Was, Szanowni 
Wyborcy, którzyście nietylko uie dali mi głosu, 
lecz z taką energ:ą kandydaturę moją zwal 
czali, Was dotychczasowych moich przeciwników 
proszę, aby w interesie powszechnym poszły w 
niepamięć wzajemne urazy i niechęci, aby na
miętność i gorycz, nieodłączna od walki wybor
czej w takich zwłaszcza toczonej warunkach, 
walki tej nić przeżyła. Spodziewam się po oby
watelskiej Waszej lojalności, że nieprzestając być 
czujnymi — co jest nietylko prawem, lecz nawet 
obowiązkiem Waszym —  będziecie spoglądać na 
moją działalność bez uprzedzenia i niesprawie
dliwości, że nie będziecie żądań rzeczy niemo
żliwych i dacie mi c z a s  do udowodnienia, czyli 
i vr jakim stopn i mogę na nowem stanowisku 
być użytecznym krajowi.

Wiedeń d. 12. grudnia 1877 r.
Ludwik Wolaki.“

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 14 . grudnia.

— Przypominamy publiczności, iż w niedzielę 
będzie przedstawioną jedaa z najzabawniejszych 
komedyj Szekspira p. t. P o s k r o m i e n i e  a l o -  
ś n i c y .

W e wtorek ostatni występ panny C lh io m i  
w „Trawiacie."

—  O p e r a .  Jeżeli w roli Małgorzaty podzi
wiano w pannie C h i o m i  głównie artystkę dra
matyczną, to w roli „Łucji z Lammermoorn" wy
woływała ona frenetyczue oklaski znakomitym śpie
wem. Panna Chiomi ma sobie właściwy sposób 
jpiewania i szkołę, która niezawodnie znajdzie na
śladowców, bo ona nadaje śpiewowi wyraz drama
tyczny i deklamację brakującą najczęściej i znako
mitym śpiewaczkom. Koloratury panny Chiomi s ł u c h a  
się z największą przyjemnością, Do nie w i d a ć  w 
niej żadnego wysilenia —  pasaże i tryle  ̂
wają się z jej piersi z taką lekkością, jak y to 
wcale nie było wynikiem mozolnych studjó\., lecz 
wrodzonym talentem. Najwięcej entuzjazmu wzbu
dziła panna Chiomi sceną obłąkania, bo tutaj pu 
bliczność podziwiała i grę i śpiew. W ywołano ją  
też 10 razy po zapadnięciu zasłony.

r ) Musimy tu stanąć w obronie młodzieży. Z po
wodu, że młodsi bracia dr. L. Wolskiego, i kilku 
akademików, piszących w kancelarji ojca kandyda
ta, notarjusza lwowskiego, wziąwszy do pomocy 
sobie kilku przyjaciół swych, agitowali po kuryta- 
rzach ratuszowych, a niektórzy nawet glosowali na 
obce karty legitymacyjne, wykupione od przedmie- 
szczan, to nie powinno kompromitować ogótn m ło
dzieży akademickiej i imputować jej, że popierała 
kandydaturę rządową i żydów; p. r.

—  Podaję niniejszem do wiadomości panów dy
rektorów teatrów prowincjonalnych, że udzielam 
im bezpłatnego zezwolenia grania na prowincji 
tych sztuic z pośmiertnych dzieł rnogo ś. p. ojca, 
które w czterech głównych teatrach polskieb t. j. 
warszawskim, krakowskim, lwowskim i poznańskim 
już przedstawionym zostały, i upoważniam dyrek
cje wyżwymienionych teatrów do wydawania panom 
dyrektorom teatrów prowincjonalnych, odpisów po
wyższych sztuk.

Jan Alekaandtr hr. Fredro.
—  Liczne przepowiednie ostrej i wcześnej z i

my biespeluily się; trafniejszym zdaje się być sąd 
pewnego chcdowcy pszczół we Francji, który, jak 
donosi Journal des Debata pisze, „pszczoły mają 
wyłączny instynkt, który im dozwala przeczuwać 
temperaturę Użyteczne te ow ad / zapełniają w je 
sieni woskiem otwory plastrów. Podczas ostrej z i
my otwory te bywają szczelnie zamknięte. W  tym 
roku rzecz się ma inaczej i widać w rojach liczne 
trntuie, które zwykle w. ześniej padają ofiarą. Ztąd 
wnosi ow obserwator, że zima z r. 1877 na 1878 
będzie nadzwyczajnie łagodną,

— W  dniach 18., 20., 21. 22. grudnia b. r. 
tj. we wtorek, czwartek, piątek i sobotę jako w 
przededniu G wiazdki, zbliżających się świąt Bożego 
Narodzenia, urządzony będzie ua dochód sierot n św 
Teresy B a z a r ,  w noicej kamienicy ua dole przy 
ulicy Jagielońskiej nr. 5 vis a vis galicyjskiej k a 
sy oszczędności.

V bazarze lym sprzedawać będą od godziny 
11. rano do 7 wioczór, uproszone panie rozmaite 
zabawki dla dzieci, piękne i gustownie ubrane lal
ki dla dziewcząt., a wszystkie przedmioty potrze
bne do urządzenia tego Bazaru wzięto od pp. kup
ców lwowskich, którzy byli tak łaskawi opuście 
ua dochód sierót znaczniejszy rabat; zaczem sprze
dawane będą te przedmioty po cenach stałych —  
sklepowych. Opró.z tego bęlzie można nabyć w 
tym Bazarze tanich a doskonałych koronek, wy
robu wlościanek z Bobowy, pięknych a prostych 
wyrobów snycerskich, ze szkoły wiejskich chłop
ców w Rymanowie, wiele zaczętych robót kobie 
cycli i rozmaitych haftów.

Wstęp od osoby 10 ct... bilet, familijny dla 
dowolnej liczby osób także 10 it

Na budowę nowego domu dla szpitalika dzie 
cięcego pod nazwą św Zolii w e Lwowie złożyli pa 
nowie i panie (ciąg d a ls z y ) : Chora dziewczynka
na ręce dr. W ładysława Balko 150 zł., hr. Ludwi
ka Niezabitowska 100 zł., Tytns Kielanowski 50 
złr., dr. Władysław' Balko 25 zł., Leonard Ry 
cblowski 25 zł., kwesta w kościele św. Mikołaja 
przyniosła 22 zl. 50 c t , Kamila Rodakowska 20 
złr., Otto Hausner 20 zł., Rada powiatowa w Mo
ściskach złożyła 20 z ł , Autoui Dąbczański, adwo
kat 20 zł., JEx. minister dr Florian Ziemiałkow- 
»ki 15 zł., hrabina Ożarowska 15 z r , Helena 
Tchórznieka 10 zl , hrabina Olizarowa 10 zt , Leon 
Tbora 10 zł., Józef Prns Jabłonowski 10 zł., pan
ny Brunickie 10 zł., Izydor Rozwadowski 10 złr.. 
Rogalski 10 zł., Onufry Tarkułł 10 zł., hr. W a n 
da Borkowska 10 zł., Rada powiatowa złoczowska 
9 zł., hr. Natulia Dzieduszycka 5 zł., M. Epstein 
5 zł., ksiądz kanonik Łukasz Solecki 5 zł., hr. 
Bąkowski 5 zl., Józef Zawadzki 5 zł , ks. kano
nik Seweryn Morawrski 5 z ł , hr. Potulicki 5 zł., 
Edward ksawery Oezosalski 5 zł., ks. prałat 
Aksautowicz 5 z ł , Hortenzja Jakubowiczowa 5 zł.. 
A. Borowska 5 zl , W iktorja Bohdauowa 5 zł., 
Helena br. Brnnieks 5 zł., ks. D Barącz 2 zł,, 
ks. kauonik Karol Turzański 2 zł . ks. Kajetano- 
wicz 1 zł. ks. Lewaudowski 1 zł., ks. Moszoro 1 
złr , ks. Szyuionowicz 1 zł., ks. Kosiński 5u ct.

—  Od reprezentacji banku ubezpieczeń w zaje
mnych w Pradze „SlaviaK otrzymujemy następu
jące pismo :

W  swoim czasie ogłosiła bzanowna redakcja 
w swoim czasopiśmie artyknł przeciw postępowa
nia banku kryłoszańskiego, ogóluo-rolniczo-ki edy- 
towego zakładu.

Ponieważ wadomem jest, iż bank „Slavia“ te
muż zakładowi kapitał wyżyczył i że przez nieja 
ki czas był z nim w związku, przeto mogłoby się 
wydawać szanownej redakcji i P. T. publiczności, 
jakoby nasz bank „Slavia" Dyl także powodem 
owych zażateń.

O nóż chcąc temn mylnemu mniemaniu zapo 
biedź, zawiadamiamy szanowną redakcję niniej
szem, iż bank nasz „Slavia“ jeszcze dnia 5. wrze
śnia b. r. wypowiedział ogdiuo rolniczo-kredytowe- 
mn zakładowi wyżyczony kapitał, jak w ogóle, le  
„Slavia“ z pożyczkowymi interesami tegoż zakła
da nigdy nic nie miała do czynienia i obecnie 
nic niema.

—  N o w y  S ą cz  3 grudnia. (Szpital, przed
stawienie amatorskie, wojna kokoszą.) Rozpocznę 
rzecz od naszego cywilnego szpitala. Nie wdaję 
się bynajmniej w wewnętrzne jego urządzenie, al
bowiem tam panuje wzorowy porządok, ale jedno 
tylko pozwolę sobie wyrazić życzeuie, a mianowi
cie : ażeby obłąkanych nie umieszczano na piętrze, 
jakto ateJawno miało miejsce z chłopcem t księ
dzem, z których jeden jęczał rozpaczliwie, a dru
gi śpiewał psalmy, i wyprawiał monologi, co wie
lu zwabiało widzów z gminu, a gorszyło rzucanie 
kamykami przez innowierczych nliczników do kra
tek okna Księdza. Zapobiedz temn łatwo, umie
szczając podobnych chorych na dole.

\Vczoraj mieliśmy tu teatr amatorski na ko
rzyść Towarzystwa pedagogicznego (rozruszanego 
z letargu przez starszego prof. p Dziopińskiego), 
na którego czele stanął mąż czynu pror. Gutkow
ski z wydziałem. Odczyty zeszłoroczne poparły 
fundusz Towarzystwa, które zwiększą się tego ro
ku. Członek wydziału p. Lipiński nrządził amator
skie przedstawienie, a wybór sztuki „Kosa i ka
mień" J. I. Kraszewskiego i „Tajemnica" St. Do
brzańskiego, i gra amatorów ogólne znalazła 
uznanie. Udział w grze brała nasza inteligencja 
urzędowa. Co do publiczności była ona nie liczną, 
lecz wybraną, która z»waze i wszędzie najpoczciw
sze żywi chęci. Z kapitalistów nikt nie był repre
zentowany, bo też cel dobroczynny aie jest ża
dnym geszeftem. W ieczór przyniósł 80 złr. 
dochodn.

O p ró c z  reprezentacyj teatralnych, miewamy tn 
jeszcze innego rodzajn rozrywki. Jest to szpital 
babek, gdz e ciągła wrzawa i wojna panuje koko
szą. Wprawdzie, gdzie tyle bab razem zgromadzo
nych, tam zwady nie trudno, ale to nas uderza, 
czemu komitet dobroczynnych pań naszych nie za
łoży protest przeciw pomieszczeniu bab w tym bu
dynku, gdzie tylko przez sień znajduje się ochron
ka sierot, które z tych swarów ujemne tylko od
noszą korzyści, wszak mamy dość miejsc wolnych. 
Może by się udało dla uniknieuia zgorszenia nie
sforną zgraję przenieść za miasto np. do cholery
cznego szpitala, który jak na teraz żadnych niema 
mieszkańców

—  Z ło e z ń w  10. grudnia. Zarząd Towarzystwa 
pedagogicznego oddziałn złoczowskieeo, urządzi w 
miesiącu grudniu kilka wykładów treści literacko- 
historycznej, z których pierwszy „O itanowisku 
Mickiewicza, jako puety naroaowego" odbył się już 
dnia 9. bm. przy bardzo licznem żebranin tutej
szej publiczności.

Zaproszony prelegent p. Bolesław Baranow
ski, inspektor szkół ze Lwowa, w y w ią z a ł  się z te
go trudnego tematu znakomicie, za co mu się tak



2e strony zarządu jak również tutejszej publiczno- 
śoi n&leźy Berdeczne podziękowanie.

W  następną niedziel? tj IB. bm będzie rnial 
wykład znakomity nasz historyk p. H. Sehmitt z 
dziejów ojczystych. Spodziewać się należy, ze i tym 
razem tutejsza publiczność tak miejscowa jak ló - 
wnież okoliczna licznie się zgromadzi.

  X  B a d z ie c h o w a  10. b. m. (Zacny żyd.)
Dnia dzisiejszego było miasteczko nasze widowuią 
poważnej manifestacji. Odprowadziliśmy do grobu 
zwłoki lekarza miejscowego, Henryka Branda, ży- 
d„. Henryk Brand zjednał sobie ogólny szacunek 
we wszystkich warstwacn społeczeństwa, jako cz ło 
wiek zacnością i prawością charakteru i dobro
czynnością, jako lekarz gotowością na usługi bli
źnich i poświęceniem Jako żyd, trzymąjąe się tra
dycyjnie przepisów wyznania, wyrobił sobie wyso
kie poważauie u swego społeczeństwa, któremu 
przodował, prowadząc ku cywilizacji, w kierunku 
narodowym polskim. Słowo jego było wyrocznią 
we wszystkich sprawach dla żydów; we wszyst
kich czynnościach politycznych, szli tak, jak im 
Brand zalecił.

Oddawna zrozumiał on jnż potrzebę zlania się 
żydów z narodem, dla tego też zawsze mówił tyl
ko popolsku i synów wychował w duchu polskim. 
Od roku, od śmierci swej Żony. która była tein 
oiywczem ciepłem domu, usunął się zupełnie od ży
cia, zdając na syna, również lekarza, swe obo
wiązki.

Od roku więc straciliśmy już z oczu tę postać 
s a r o w o - p o w a ż n ą , a przytem łagodną i uprzejmą 
dla każdego, a w dniu 8. b. m. dowiedzieliśmy się, 
ze po króikiej chorobie w 68 roku życie zakoń
czył. Szkoda, że żydzi tacy do nielicznych należą 
wyjątków.

W orszaku pogrzebowym widzieliśmy wszyst
ką szlachtę okoliczną, całą inteligencję miasteczka, 
małomieszczau i chłopów różnych wyznań, probo
szcza r. k. miejscowego i pastora protestanckiego, 
z okolicy i całe społeczeństwo żydowskie. U gro 
bu prSemówił pan Tadeusz W a s i l e w s k i  poseł sej- 
niowy, podnosząc zasługi zmarłego, jako żyda 
Polaka, wyrażając nadzisję, że grób ten będzie 
posiewem lepszej przyszłości, zjednoezy wszystkich 
obecnych bez różnicy wy znania i stanu jako oby
wateli Polaków.

— Z  Grodna donoszą nam, że w powiecie 
W ołkowyskim w nocy z dnia 29 na 30. listopada, 
w czasie dość silnej burzy, uderzyło kilka pioru
nów. W  wielu miejscach po polach kwitną w io
senne kwiaty, pogoda jest jak najpiękniejsza.

G o s p o d a r s tw o , p r z o n n s ł  i h a m lo ł .
L w ów . S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 

12. grudnia 1877 r . : Pszenicy 100 kilogramów 
9 zł. 24 c.; żyta 100 kilogrm. 6 zł. 68 c.; ję cz 
mienia 100 kilogrm. 6 zł. 28 c.; owsa 100 ki
logramów 5 zł. 74 c.; breczki 100 kilogrm 5 zł. 
40 c.; prosa 100 kilogrm. 5 zł. 73 c.; grechu 
100 kilogrm. 6 z ł. 42 c.; soczewicy 100 kilo
gramów —  zł. —  c.; kukurudzy 100 kilogramów 
—  zł —  e.; fasoli 100 kilogrm. —  zł. -— c.; ziem
niaków 100 kilogrm. 2 zł. 11 c.; siana 100 kilog. 
2 zł. 10 e.; słomy 100 kilugr. 1 zł. 38 e. —  
Drzewa twardego 3 zł. 95 c.; miękkiego 2 zł. 83 c.

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 13. grudnia 1877.

Handel zbożow y  w  M oskwie a u nas.
(T.) T a r n o p o l .  Niedawno temu doniosłem

0  stratach w handlu zbożowym, wynikających z 
braku wagonów. Dziś mogę tylko potwierdzić me 
przewidywania i powiedzieć, że aby mieć wyobra
żenie na jak wielkie klęski moskiewscy producenci
1 kupcy zagraniczni zaangażowani są narażeni, po
trzeba przejechać przestrzeń kolejową W ołoczyska- 
Odessa. Nie znajdziemy tam jednej stacji, którejby 
magazyny i perony n ie  zasypane były zbożem. 
Bez przesady mogę podać, że w W ołoczyskach 
leży zwyż 100 tysięcy korcy różnego zboża, które 
tam z bliskich okolic furami dowiezione zostało. 
Na każdej Z 'ś dalszej stacji leżą kupy zboża jak 
by budynki piętrowe, na i po za obrębem stacji, 
pod gołem niebem.

W szędzie spotykamy kupców, biegających, pil
nujących i chroniących swych towarów od śniegów 
i deszczów spadłych tam w dniach ostatnich.

W szyscy starają się o wagony, za które dziś 
100 do 150 zł, za jeden płacą. Zlzierstw o prak
tykowane tylko w Moskwie, Krzywda to wielka 
dla moskiewskich właścicieli ziemskich, oni to bo
wiem pokrywają te zdzierstwa swoją kieszenią, 
sprzedając zboże o tyle taniej ile koszta wagonowe 
i inne nadużycia wynoszą.

Można tu dziś ładną pszenicę po 6 do 7 złr. 
za 100 kilo —  jęczmień po 4 do 4 '20 kupić. Ku
pcy jednak odstępują od wszelkich tranzakcyj i ka- 
iden stara się tylko wydobyć to, co dawniej za
kupił i umknąć czemprędzej do domu. Chaos tu nie 
do opisania, a wszelkie nadzieje korzystnych inte 
resów, zostały boleśnie zawiedzione. Głoszą wpra
wdzie moskiewscy czynownicy, że za kilka dni na
dejdzie transport zaknpionych w Austrji 1000 wa 
gonów, które li dla handlu do nżytkn oddane zo
staną, lecz ja  żałowałbym bardzo tych, którzyby 
tym zapewnieniom wiżt§ dać chcieli. W  jakim więc 
czasie nastąpi zmiana obecnych stosunków, tego 
dziś nikt przewidzieć nie może, i wszyscy iutere- 
sowani na olbrzymie straty przygotowani być mnszą.

Przypatrzmy się teraz interesom zbożowym u 
nas, a przekonamy się, że trudności przewozn zbo
ża z Moskwy, nie zostały bez wpływu na nasze 
targi. Z umniejszaniem się bowiem zapasów po 
składach zagrauicznych, zmuszeni będą kupcy i na- 
szem zbożem się zasilać. Najważniejszym więc 
czynnikiem naszego handlu zbożowego byłyby te

raz nasze koleje, których zadaniem byłoby, różna' Walka pod Górnym Mctropoliem, wczoraj 
obce targi w jak najkrótszym czasie zbożem na- przedpołudniem, miała być nadzwyczajnie krwa- 
szem zaopatrywać a nie jak się u nas praktykuje wą, pomimo że Moskale przygotowani byli na 
po 3 i 4 tygodnie po stacjach zatrzymywać. Sły- to, iż Osman basza przebijać się będzie na za- 
szymy wielu kup ów objawiających swą niechęć do chód Plewny. Turcy mimo okropnie niszczącego, 
zakupna zboża Ii z tego powodu. Dlatego wołamy skoncentrowanego kartaczowego ognia, bronili 
do zarządów naszych kolei: wagonów, wagonów i się po bohatersku i z rozpaczą. Całe nataliony 
jeszcze raz wagonów! Dziś już na targach naszych widząc konieczność poddania się, potłukły swe 
w Tarnopolu i Podwełoczyskaoh zauważać można karabiny. (Presse.)
usposobienie lepsze, 
żywszy

a popyt za piękną pszenicą P etersburg duia 16. grudnia. Oołos o 
świadcza, iż należałoby zarzucić kombinacje, któ-

Filia banku hipot. w Tarnopolu jako główne reby w yw ołać m ogły przystąpienie Serbii do woj-
oguisko handlu zbożowego notuje dziś: ny. To oświadczenie zwróciło na siebie powsze-

Pszenicę piękną czerw, za 100 kilo 10 —  do 10 30 chną uwagę, i tłum aczą je  rozm aicie. ( Tagblatt.)
żółtą 
średnią „ 

Ż yto  piękne „
Jęczmień ,.
Groch „
Hreczka za korzec 
Fasola za 100 kilo 

Usposobieuie zwyżkowe.

9-60 do 1010  
8 50 do
6 — do
5-50 do
6-—  do 
4 30 do 
8 — do

Peszt d. 12. grudnia. Wszystkie węgier 
9'20|skie dzienniki zastanawiają się nad upadkiem 
6-701 Plewny.

Lloyd sądzi, że w skutek tego blizkie za- 
7 501 warcie pokoju możliwem się stało. Eon mówi: 
4.601 Wkrótce zapewne rozpoczną się rokowania po- 
8-50|kojowe; monarchia nasza żąda reformy, (gale nie 

podziała Turcji. Naplo mniema, źe nadszedł już

swą powagę zupełnie straci, jeżeli i po 
upadku Plewny nie zdoła doprowadzić do za
warcia pokoju. Ellenpr twierdzi, że zapobiedz

48 do 49 zł. za 100 kilo 
ożywiony.

W ie d e ń  d. 11. grudnia. Na dzisiejszy targ | czas dla interw encji europejskiej; dyplom acja 
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 9 0 7 , 
średnio ciężkiej węgierskiej 1034, ciężkich bago
nów 974; razem 2915 sztuk. , • ,

Galicyjską płacono 32, 35 do 38 zł., ś r e d n i o  dalszem u rozlew ow i krw i jest obowiązkiem  dy 
ciężką węgierska 42 do 47 zł., ciężkie bagony 47, plomacji; łatw o jej będzie swe do zgody za ch ę - 

’  "  ' ‘ żywej wagi. Targ był cające słow o w ypow iedzieć w taki sposób, by
nie obrazić stron wojujących. Neues Pester Jour
nal zaś sądzi, że trudno w ydać teraz sąd o dy
plom atycznych skutkach upadku Plew ny; w szy- 

0  z iu n ie is z a ia c e i s ię  k o n s u in e jł in ię s a | stko za^ ż y  od tego, czy trójcesarskie przymie- 
w e  W ie d n iu  podają dzienniki wcale nadspodzie- Jrć® uważa T urcję za dostatecznie przyguębioną. 
wane rzeczy. I tak : Kiełbaśnicy 
zeszłym o tej porze wyrabiali 8 0 0 — 1200 kilgr. 
towaru na tydzień, obecnie wyrabiają zaledwie 300 
kilogr,, z której to ilości nieraz trzecia część jesz
cze wychodzi poza W iedeń, Rzeżnicy po przed
mieściach skarżą się, Że mają obecnie ledwo trze-

Wilhelm Amirowicz. 
Caffe - Steirbóck.

1.I TfllBŁraiy Gaz. Nar. i ustai.
Do pragskich pism czeskich bardzo skąpo 

cią lub czwartą część odbiorców dawniejszych. — I napływają telegramy, tryumfujące z upadku Ple- 
Nawet klasy zamożuiejsze ograniczają się w wy I wny. Drugie wydanie illuminacji w Pradze d. 
datzaca na mięso, i właśnie towar lepszy u wielu 112. bm. nie udało się jak i poprzednie. Liczba 
rzeźników trudny jest do zbycia. Wpływ takiego aresztowanych d. 11. bm. w Pradze ma być we 
stanu rzeczy uwydatnia się na targowisku wyraźnie. I dług Politiki bardzo znaczna.

teraz prawie i powiększa liczbę Turków w 
Pewnie; p. r.).

Paryż dnia 13. grudnia. Ministerjum 
)nfaure ukonstytuowane. Jutro nastąpi o- 

głoszeuie w dzienniku urzędowym. Jego 
skład następujący; Dufaure prezydent i mi
nister spraw iedliw ości, Marcere spraw w e
wnętrznych, W addington spraw zagranicz
nych, Bardoux oświecenia, Borel wojny, 
Jotnuan marynarki, Say finansów, Teisserenc 
handlu, Freyssinet robót publicznych.

Bukareszt d. 13. grudnia. Dotąd T u r
cja nie zrobiła żadnego kroku, zmierzające
go do ewentualnego nawiązania rokowań; 
nawet i w kołach moskiewskich nie ocze
kują takiego kroku. Również sfery moskiew
skie nie oczekują do podobnej medjacji ini
cjatywy od żadnego innego mocarstwa, gdyż 
edyne do tego skłonne mocarstwo nie bę

dzie m ogło odosobnione chwycić się tej me
djacji.

W ielka część moskiewskiej armii ple- 
wnieńskiej jest przeznaczona do wzmocnie
nia armii carewicza, podczas gdy druga część 
posunie się drogą, do Sofii prowadzącą. Ar 
mia rumnńska będzie strzedz brzegów Du
naju i izolować W iddyn. („P o l. Corr.“ )

Belgrad d. 13. grudnia. Podług kur
sującej tutaj wiadomości, potrzebującej je 
szcze w każdym razie potwierdzenia, mają 
się Serbowie z Rumunami połączyć za 5 dni 
pod Widdyniem. („P o l. C orr.“ )

U r o d z a je  t e g o r o c z n e  w różnych krajach 
Earopy, przyjąwszy 100 za liczbę przeoięciową,| 
wypadły jak następuje :

pszenica żyto jęczmień owies]

Zagrzeb illaminował d. 11. z powodu upad 
ku Plewny, ale nie świetnie.

Korespondent londyński Journal des Debats 
telegrafuje : „W  kołach dyplomatycznych nie 
spodziewają się, ażeby upadek Plewny mógł bez
pośrednio spowodować zawarcie pokoju ; powsze
chnie mniemają, że Moskale mogą tylko w Adrja 
nopolu zawrzeć pokój. Bardzo prawdopodobną 
jest także rzeczą, ze W. Porta ochłonąwszy 
pierwszego wrażenia, wywołanego wiadomością o 
upadku Plewny, postanowi prowadzić nadal woj
nę na życie i śmierć. Stronnictwo przychylne 
Turcji domaga się głośno, ażeby rząd angielski 
nawiązał rokowania pokojowe, lecz po oświad 
czeniach członków gabinetu a zwłaszcza po mo 
wie hr. Andrassego w delegacji można być pe 
wnym, że gabinet angielski nie zejdzie z dotych 
czasowego stanowiska wyczekiwania.

Natomiast wyraża Moming-Post, przyboczny 
organ Disraelego, nadzieję, że upadek Plewny 
otworzy Anglii oczy na niebezpieczeństwo poło
żenia. Dziennik ten wzywa gabinet, ażeby na 
tychmiast zrobił jaką demonstrację na rzecz Tur 
cji i ażeby w chwili tak ważnej nie zapoznawa

poło 
mesprawie

uocao-zachodnie zboże lichego gatunku. W  prze-|dUweJ Wa>uie- P j,eni^dzh * żołn ierz angielski mo • • , . 6 6. , r Iga jeszcze w jednej chwili przeważyć rozstrzycięciu zatem Moskwa me osiągnęła zupełnego | ° ; ^ ni-p M in t  Jna J r „ np .,w Fj; Wvhih»
;u, Austrja zaś więcej niż zup
iem znaczeniu przecież, jakie

połudmow ™Moskwa V POesa'rabiat\ e 1swlmT płodami I *,ull r̂l1 narodowego, tocząca się bowiem wojna

Prusy 95 99 84 83
Meklenburgia 100 100 80 75
Badeuia 85 95 85 100
Wirtembergia 95 105 75 90
Bawaija 105 96 75 99
Saksonia 105 100 90 90
W . Brytania 92 — 75 95
Fraucja 70 70 80 105
Austro-W ęgry 112 105 100 102
Moskwa południowa 125 85 80 100

północna 100 100 75 75
„ środkowa 115 80 75 75

Królestwo polskie 87 92 100
Rnmuuia 100 100 100
Szwajcarja 100 50 50 50
Szwecja i Norwegia 100 100 80 95
Dania 110 100 75 70
W łochy 98 95 100 90
Besarabia 115 105 100 —
Belgia 90 95 90 100
Niderlaudy 100 100 90 100

„ d S ‘  j es? ' ze"sr 
wyb

Ogólnego rola, kredyL sakła*
dn dla Galicji i Bukowiny 6J o W  25 91 80

Towarzystwa kred. miejs. 8°/„ w. a. —  -- —
IV. Obligi za 100 złr,

Indemnizacyj'ne galicyjskie . . 85 80 86 70
!?o£. kraj. z r. 1873 po 6 pr . 89 — 90 50
Losy miuta Kraków . . . . 14 25 15 50

„ „ Stanisławowa . . . 20 - - 22 —r
V. Monety.

Dukat holenderski . , . . 5 53 5 63
Dukat cesarski , . . , 5 66
Napoleondor.......................... . 9 53 9 63
Półimperjal losyjbki . . . . 9 65 9 85
Rubel rosyjski srebrny . . 1 77 1 87
Rubel rosyjski papierowy . 1 21 i 23
100 Marek niemieckich . , . 58 50 59 50
Srebro .......................................... 106 60
Kupony w srebrze . . . . 104 25 106 25

W  teatrze hr. Skarbka.
W  piątek duia 14. grudnia.

przyjdzie na targu świata do znaczenia, pomimo I . A  ® ‘ r- 
wybornych urodzajów Austro-Węgier. |llowiska Angin

rozstrzygnie pytanie co do mocarstwowego sta- 
w przyszłości

T a I ł i , i n n w h  l i k m  I , KoM Stai»ty>H>pol dnia i3 . grudnia. 
11  1LLU J  b i l  | l lo I U .  Dzis sam sułtan zagaił sesję parlamentu w

L o n d y n  d. 12. grudnia. Times przestrzega P olna!lbagcze, w obecności wszystkich dy- 
Anglię przed wszelką demonstracją któraby 8ultarzy tureckich i wszystkich dyploma- 
Turcją mogła skłonić do liczenia na pomoc an-jtów . Pierwszy sekretarz sułtana odczytał 
gielską. mowę tronową. Mowa ta wyraża i na dal

W celu ratowania europejskich prowmcyj Wytrwanie w przeprowadzaniu reform c o d o  
Porty, niguy Anglia interweniować nie będzie. ; • u „ u  u

L o n d y n  d. 12. grudnia. Z Erzerum dono-l . , wszystkich poddanych, i wzywa
szą d. 10. b. m.. iż najzupełniej pewnem jest, I takowych do dalszej ofiarności dla obrony 
że Kars upadł w skutek zdrady wychowańca I kraju.
Wolwichu, pułkownika artylerji, Husseina beja. Dzienniki tureckie donosząc o upadku
Od tego czasu pułkownik ów przebywa ciągle w p lewny, przem aw iają za dalszem prowadze- 
towarzystwie Melikowa. (Daily Telegraph.) I ■ p

B u k a r e s z t  dnia 12. grudnia. Ludność „  Jny az do uj»t iłego.
Plewny cierpiąc od dłuższego czasu głód i zimno i r a r y ż  13. grudnia. Rozbiły się ro- 
skłoniła Osmana baszę do wycieczki; zresztą i kowania co do utworzenia ministerstwa z 
on sam postanowił zrobić wycieczkę, gdy spo-1 prawicy. Audiffret miał wczoraj wieczór
Strzegł, że Sulejmanowi baszy nie powiodło się konferencje z Mac-Mahonem 
przełamać lmie ani nad Łomem ani od Bałka-1 
nów. Turcy do niewoli wzięci, płacą za swoje. . ,
kupna indyjskiemi rupiami z 1876 r., na których j rJam ŵ łIaur® ^  
jest portret królowej Wiktorji. (Agence Busse.)

Zapewniają, 
że podjęto znowu rokowania co do ministe-

B n k a r e s z t  dnia 13. grudnia. „Agence 
S ig to w o  d. li. grudnia. Ńa dzień przed|Russe“ donosi: Turcy w sześciomiesięcznej 

kapitulacją Plewny, przybył do moskiewskich waice pod Plewną stracili tyle ludzi, że te- 
stanowisk w Pirgos parlamentarz z Ruszczuka, I „ an an n  n •
i żalił się na bombardowanie w Ruszczuku bu-1 wzięto do niewoli tylko 30 .000 (t. j,
dynków, noszących chorągiew czerwonego półksię | wraz z chorymi i rannymi). Ani jeden nie 
życa. Jenerał Wannowski oświadczył, że niemo-|uszedł przez linię, osaczającą Plewnę. 
że uwzględnić tego zażalenia, gdyż według cał-1 (Wkrótce pokaże się, że i 30.000 nie było
kiem pewnych doniesień, czerwony półksiężyc u- Turków w Plewnie. A 150 tysięcy Moskwy i 
mieszczono na rządowych budynkach, a nawet i 11000 dział nie mogło wziąć nasypów ziemnych,
na pomieszkaniaoh baszów, 
nic są szpitalami

chociaż one wcale | na prędce wzniesionych, aż dopiero głód poko 
nał Plewnę. Dla tego Moskwa tak wstydzi się

W ied eń  12 grudnia 
Powszechny dług pań" 

stwa (*a l00 złr.) 
Kentyaustr.wbankn.6prc.

,  » w srebr. 6
1839 całe lo*y (q, . »

5  % 1839 %  losu „ (  '
S 'P  1854 po 250 złr. w. tt. 4 "

1860 „ 600 „ „ 5 _
A t  18CO „ 100 „ „ . ■

1864 „ 100 n n • •
fleuta ałsta 4 prtt. . . .
Listy zast. dom. po 120 zł. 6 B

Obligacje indemnizac. 
(100 zł.)

G a licy jsk ie ................... ....
Bukowińskie........................
Inne publiczne pożyczki. 
Węgier»kie p0i. kol. po 120 zł.

6 procentowe . . . .  
Węgierska poż. po 100 złr. . 
Turecka pofyCZka kol. po 4 fir. 
Węgierska renta złota 6 pr. po 

100 złr. w. a. . . .

Akcje bankowe.
Anglo-auBtrj. p0 200 zł. 120 . 
Bodeucred. Act. 300 lłr 
Zakład kredytowy dla handiu 

przemysłu . . .  
Zakład kred. węgiei. 200 złr.’ 

"Towarz. eśkonL niższo-auetr.
po 500 złr. • . • . .

Pranco-aastrjackie po 100 złr. 
Franoo- węgierskie po 200 złr.
Galicyjski bank bip po 200 złr.

płacą | żąda. 
złr. w. a.

63 90 
67 — 

302 — 
302 — 
109 65 
113 25 
123 — 
135 60 
74 80 

138 30

6410 
67 15 

304 
304 — 
109 76 
113 50 
123 50 
136 — 
75 — 

139 -

86 26 
82 60

86 76 
88 26

98 75 
78 50 
14 30

99 -  
79 — 
14 60

9 2 - 92 20

9125 91 75
— — ------

209 50 
196 26

209 75 
196 60

740 — 7 5 0 -

---- ----

Galio, bank dla handlu i przem.
po 200 złr..........................

Galicyjski Zakład kred. ziem.
po 200 złr..........................

Banku naród, auutr. po boózłr. 
Bnionbank po 100 złr. , . . ’
Vereinsbauk po 100 złr. . .
Verkehrsbank pow. po 140 *łr 
Wiedeński Bankverein po 100 

złr. w. a.............................

Akcje kolei.
Albrechta po 100 złr. . . ■
Alfbldzkiej po 200 złr. sreb. . 
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety „ m.k. .
Ferdynanda północnej po 1000

złr. m. k............................
Franoiszka Józ. po 200 zł. w. a. 
n.olei gal. Karola Ludw. po 200

złr. ni. k................... ....
Lwow. Czer. Jasska po' 200 zł.

Jo 20O ^łr!^Zka (0e'ltralu ) 
Austr. półn. zach. po 200 zł. sr 

„ n ut. B. po 200 zł sr 
Rudolfa po 200 złr. srebr. 
Siedmiogród, po 200 zł. w.a. s‘r 
Staatseisenbahn Gesellschaft

200 złr. w. a......................
SUdbahn po 200 złr. srebr. . 
Tramway wied. po 200 złr. 
Węgicrsko-galicyjska (Lupk.)

po 200 złr. . . • • • 
Węgier, północn. wschodu, po

200 złr. srebr.....................
Węgier. wsch. (Ostb.) pokOO zł. 
Węgier, zachodu, (Westb.) po 

200 iłr, w, a. , , , , ,

płacą | żąda.
złr. w. a.

A k cje  przemysłowe.
Budów. Tow. austr. po 200 złr.

____ .  ,  wied. po 100 złr.
805 — 8 0 6 - „ tanich, pom. po 100 złr.
61 60 62 -- L i s t y  z a s t a w  ne
96 50 97 25 iza 100 zł.)
69 — 10 — Bodencred. allg. Oster. 5 pr. er.

a, spłac. w 33 lat 6 pr. wa. 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. w. a.

113 — 113 50
, „ » » , »  „ 5  pr. w. a. 
lowarz. kred. miejskie 6 prot. 
Galie, bauk hipot. 6 prot. w. a.

160 50 161 — n Zakł. kr. włość. 6 pr. B 
Eauk nar. austr. m. k. 5 pr. .

n n n i , ,1 » « - 1050—
Obligacje pierwszeństwa128 76 129 50

24725 247 76 kol. za 100 zł.)
12050 1 2 1 - Albrechta po 300 złr. 5 pret 

100 złr..............................
------ ---- Alfóldzkie po 200 złr. 5 pret.

106 — 107 — sr.ebr. w. a........................
46 50 46 50 Czeska z 300 złr. 5 pr. sr. w. a.

116 50 117 — Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. .
1 0 5 - 105 50 o em. 1862 5 pret. . . 

„ em. 1870 5 „ . .
258 — 258 50 „ em. 1872 5 B . ,
76 75 77 25 Feraynasda pół. 6 pret. m. k.

102 — 103 — o » 6 „ w. a-
96 50 „ o n srebr.

97 - Gal. K. L. 300 zir. 5 pr.sr. w. a.
110 26 110 75

„ 11. em. 6 prot. . . 
„ III. em. 1871 300 .-- ------ „ IV. em. a800zł.6pr.

109 60
Lwow. Czerń, Jass. 1. em. 1866

n o  — 300 złr. 5 pret srebr. w, s.

płacą | żąda. 
złr. w. a.

104 60 
89 75 
77 
S3 75 
82 ■- 
89 20 
94 76

97 76

68 —

67 60

92 75 
92 — 
80 
84 60 
99 50 
9 8 -  

106 — 
100 60 
99 60
96 80

:«30

105
90-

84 60 
82 50 
S9 80
96 25

97 90

68 60

68

93 25 
92 60 
81 
85 50 

100 —

106 25 
M l — 
99 90 
97 20

7660

Lwow. Czom, Jass.il. em, 1867 
300 złr. 6 prot. srebr. w. a. 

Lwow. Czerń. Jas. HI. em. 1868 
800 złr. 6 pr. srebr. w. a. . 

Lwow. Czer. Jass. IV. em. 1872 
800 złr. 6 pret. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 złr. w. a. 5 pret.
sr6t)f» w.

KnJolta em. 186a p0 300 złr. 6 
pret. srebr. w. a. . . .  

Riiuolfa em. 1862 po 300 złr. 6 
pret. srebr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej na 2000 złr. 
6 pret..............................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dia handlu
i przemysłu....................

Klary po 40 złr. m.k. . . . 
Keglevich po 10 złr. m, k. . . 
Krakowska po 20 złr. . . - 
Palffy po 40 złr. m. k. . . . 
Rndoltapo 10złr. m.k. • •
Ks. Salm po 40 złr. m. k, . .
St. Genois po 40 zlr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) po

20 złr. w. a........................
Waldstein po 20 złr. m. k. .
Windischgriitz po 20 złr. m. k.

(Dewizy 3miesięczne.)
Berlin 100 mark.....................
Frankfurt 100 mark . . ■ 
Hamburg 100 mark . . . .  
Londyn 100 funt. szterl. . .
Paryż 100 trunków . . . .

płacą! żąda. 
złr. w. a.

7 6 -

68 -  

-63 25 

76 75 

74 25 

7 4 -  

65 2̂

76 50 

6850 

63 50 

76 25 

74 60 

74 25 

65 75

164 76 165 26
28 60 29
12 76 18 25
16 — 16 50
28 — 28 60
18 60 14 __
41 — 41 26
83 60 83 75

20 60 21 50
2275 23 26
26 — 26 50

58 35 58 45
58 55 58 45
58 36 68 46

119 50 119 90
47 70 47 76

III. Liaty dłużne za 100 złr.

A/i dochód Towar, bratniej 
pom ocy atuchaczów szkoły  
politechnicznej we Barowie

t iii &

W  ostatniej chujili otrzymujemy następujcie 
telegramy:

Petersburg dnia 13 grudnia. (U rzę
dowe). Z B o  g o  tu  duia 12. grudnia dono- 
sz.ą: Straty naszego korpusu grenadierów w 
dniu wzięcia Plewny dnia 10. grudnia wy
noszą: ]2 sztabowych 8 oficerów, 582 żo ł
nierzy zabitych, 5 sztabowych a 40 niższych 
stopni oficerów, 1207 żołnierzy rannych; 
2 oficerów i 3 żołnierzy kontuzjowanych. 
Ogólna strata 57 oficerów 1792 żołnierzy.

Podług zeznania Tawern baszy Turcy 
stracili dnia 10. grudnia przeszło 40U0 lu
dzi. Do niewoli wzięto 10 baszów 120 szta
bowych, 2000  oficerów niższych stopni 
36.000 żołnierzy, nie licząc owych 4000 
zabitych, 1200 konnicy. Liczba zabranych 
dział wynosi 77. L iczba chorych i rannych, 
którzy w walce dnia 10. grudnia nie brali 
udziału, jeszcze nie wiadoma. Jeden sztan
dar zdobył żołnierz pułku astrachańskiego 
grenadierów, Grzegorz Żdanow.

Podług rozkazu W ielkiego księcia Mi 
kołaja przed namiotem Osmana baszy po 
stawiono straż z oficerem na czele, która 
mu czyniła wojskowe honory, przy biciu 
bębnów.

P e t e r s b u r g  d. 13. grud. Z  Bo  
got 12. grud. douoazą: W czoraj o go
dzinie 4. po południu rozpocęli T urcy  
cnleuii ailam i pod wsią K oasn aja  prze  
kraczać Łom . K u  wieczorowi prze* 
kroczyło Już Ł o m  więcej |ak 3u  bata 
lionów . D zisiaj rauo Turcy calem f si
tam i uderzyli ua korp u s w ielkiego  
księcia W łodzim ierza, k ie ru ją c  głów 
ny atak na IHeczkę (na zachód od Pirgos 
nad Dunajem). K orp u s w ielkiego księcia  
W łod zim ierza  odparł świetnie T u r  
kó w od trontu i przeszedł w zaczepne. 
Tym czasem  ua lewy bok  tu reck i rzu 
ciła się przyw ołana przez carewicza  
uastępcę tr o u u , obeeuego tej walce, 
brygada z 3 5  d yw izji. Starcie było  
istotnie bardzo świetne.

Z  innych punktów teatru wojny nie 
donoszą nic nowego.

Pod Jakow icą i SEIatarycą trzym a
ją  nasze w ojska swe pozycje w ob li
czu nieprzyjaciela. K ów u iei trzym ają  
swe pozyeje obsadzone uaprzeciw Lu- 
tikowa.

(Lutikowo, na północ od Orhanie. Z tego 
widać, iż już Orhanie jest w ręku Turków, po
suwających się od Orhanie drogą ku Wraczy. 
Dziwnem je s t , iż biuletyn moskiewski nic nie 
mówi o rezultacie walki, pod Meczką, nic nie 
donosi czy Turcy się cofnęli, ale tylko podnosi 
świetność starcia; p. r.).

Konstantynopol d. 14. grudnia. Te
legram Szakira baszy z Kam&rli donosi: 
We wtorek zaatakowali Moskale gwałtownym 
ogniem działowym okopy tureckie pod Ka- 
marli. Turcy należycie odpowiadali, i zmu 
sili Moskali do porzucenia swoich przodo
wych pózycyj. Nazajutrz rano M oskale ar- 
tylerją ponowili swój atak na turecką re 
dutę, ale nadaremnie.

Konstantynopol 14. grudnia. O re
zultacie bitwy pod Meczkę, niema dotąd 
wiadomości.

Melikow z posiłkami przybył do Passiu, 
moskiewski atak na Erzerum jest oczeki
wany. M oskale ostrzeliwują dalej Czuruksu 
(pod Batum) i poczynają bom bardować dru 
gą linię tureckich obwarowań.

Szakir basza trzym ał się jeszcze wczo 
raj w Kamerli.

Belgrad dnia 14. grudnia. W łaśnie 
wydano prok lam ację , iż armia otrzymała 
rozkaz przekroczenia granicy. ______

Dramat w 5 aktach z fraacuzkiego przez Alfousa 
Daudet i Adolfa Belot, przełożył K, Konarski.

W  sobotę dnia 15. grudnia.
O godzinie C z w a r t e j  po południn.

K O N C E R T
m u zyk i w ojssaw ej n r . tiondreeuart,

PRZEDSTAW IENIE WIECZORNE. 
Przedostatni występ gościnny panny

I  E m i l i i  O  l i i  o  n i  i
primadouny opery „Hor Majesty’s“ w Londynie.

H A R T A
czyli

Kiermasz w Ryszmondzie
Opera w 4 aktach W . Fridricha. Muzyka F. Flotowa. 

Kapelmistrz pan Henryk Jarecki.

Początek o godzinie 7mej wieczór.

KURS G IE ŁD Y  W IEDEŃ SKIE 
WIEDEŃ 13. gnmniada 1077. 
godzina 2 minut 10. po jiełndnin

Lmsy kredytowe 164 50
Akcje fran.-aust. ,
Onlansbank 6150 
Nordbahn 194 75
Kolej Alfóld. 113.— . 
Kolej 1,w.-czer. 120.50 
Rndolfsbahu 116 25
Węg. obi. p. w zl.66 25.
Losy złr. 1864 135.25
Yerkohrsbask 96 50. 
Węg. galic kolej 96.60 
Bankverein 69.—
Kolej Albrechta — .— 
Rosyjski rubel pao.er 1.22 JA

1 9 6 .-
91.50

Węgier, kred 
Anglo-austr
Kolej Kar. Lad. 247 25 
Kolej Połndn. 76.75 
Kolej Elżbiety 160 50 
Węg. Nordostb. 110 50 
Węg. Ostbahn. — .—  
Galie, iademni?. 86.25 
Kolej fiiedmiog. 104,75 
lufay tureckie 14 25 
Kolej Państw. 958.—  
I.osy węgier. 48.— 
Maiki niemieckie 59.— 

Dsposobienie ciche.

L w ów , z Izby handlowej, 14. grudnia.
1. Akcje za sztukę 

(bez kupona bieżącego.) zlr w. a.
Kolej gal. Karola Ludwika . . . 246 —  248 25

„ Lwow.-Czern. Jassy . . . 119 75 122 —
Banka łup. gal. po 200 złr. . . 240 —  243

„ kred. gal. po 200 złr. . . 214 —  218
II. Listy zast. za 100 złr.

(bez kupona bieżącego.)
Tow. kred. gal, 5 pr. w. a.

„ „ B 4 pr. w. a. .
„ „ 5 pr. okras. .

i hal. z Au. kred. włodc. 0 pr.

84 — 
78 25 
84
89 — 
98 60

84 75 
79 
84 76 
89 90 
95 —

W iedeń d. 14. grudnia, 
godzina 10. minut 45 przed poindniwi.

Akcje kred. 209.60. Anglo-aastr 91.—
Kolei Kar. Lud. 247.— Kolej połnd, — .—
UuiouHbauk — .— . Napolesndsr 9.57*/*

Usposobienie słabe.
B erlin  d. 13 grudnia. Russ. Baniu. 207.75. Cre
dit. Act. 357.— . Łombarden 131.50 Galizier 104.60 
Staatebahu — .— Rumknier 13 70 Oesterr -Bank 

..oten 169 26. Usposobienie ciche.

M a s a  g a i l c .  T o w .

>*/„ Listy zastawne pc 84 25
n PO ■ 78 25

Lwów d. 14. grudnia 1877

kredytowego..
K upuje. (Sprzedaje.

84 75 
79

Pociągi kolejowe.
O d c h o d i s  s e  L w o w a

DO KRAKOWA: « godzinie 11 min.
(pociąg pouptanny); o g&dn. 4 en. 40 rano (pociąg 
osobowy), o gosH. i  rcieut 40 po

przód póMcftą
'■) rano (pociąg 

południu (peniąg 
mieszany);

DO CZERNlOWIEC: o gedzinis 6 minut 26 rano (po
ciąg pospieszny); o godz. 11 minat wieczór (po
ciąg mięszony;; o godt. 12 min. 30 z Ęrfnrfnia :>v> 
ciąg mięszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 mŁ-ist 
85 rano (pociąg nr. 1), o godz. 6 wic. 10 v;iccs,ÓE 
(pocigą nr. 31.

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca» ); °
ag pospieszny); o godz. 10 mm. 37

od 6

wy); o godz. l l  min. 46 w po
miń. — rano, 
wisosór 
łndak (p

DO PODWOŁOCZYSK: (t Podzamcza): e godz. 11 aj 4 
wieczór (pcoiąg osekowy); • godz. 12 m. 11 w po- 
ładnie (pociąg mięsuny).

dv Łwewa:PrsydUHba
KRAKOWA i »  godzinie o minut 80 rano (pooiąg po

spieszny); «  godz. 9 jd. 26 wieczór (peciąg osobowy);

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzeo w Podzamcza): o go
dzinie 6 minet 64 rano (pooiąg osobowy); o godz. 8 
m. 8 popołndnin (pooiąg mięsz&ny).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec lwowski główny: e
fodzinie 10 m. 3: wieczór (peciąg pczpisazny) o godz. 

min. 26 rano (poeiąg osobowy) o godz. 3 m. 48 
po południu (pociąg mięszany).

Z CZERNlOWIEC: e godzinie 9 minut 65 wieczór (po
oiąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię- 
szany); o godz. 2 m. 60 popołudniu (poeiąg mięszany 

Fory niniejszego rozkłada jazdy odnoszą 
się do południka penteńskiego, godz. 18 
w Peszcio odpowiada gsdz. 12 na. 20 we 
Lwowie.

IST adesłane.

P A N I E
robiące suknie w domu, mogą dostać po cenach 
umiarkowanych formy podług fasonów paryskich, 
zastosowane do figury, tak na całe suknie zwy
kłe, balowe, jakoteż na surduty, płaszcze i o- 

krywki w pracowni sukien damskich

Justyny Gostyńskiej,
uliea Karola Ludwika I. 21.

Zwraca się uwagę na inserat firmy 
H aas i  zynowie, która pobierając wy
roby w łasnych fab ryk  jest w m o
żności takowe po n aju iiszycb  ce
nach sprzedawać.

Do numeru dzisiejszego dołącza księ
garnia Gukrynowicza i Schmidta pro
spekt na czasopismo „ Ekonomistau, 
wychodzące w W arszawie pod redakcją A n 
toniego Nagórnego.
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0  i w y r o f a o w  c u k r o w y c h  ^  są d o  n a bycia  :

i i
2 F 
o l
i  we Lwowie
v  zaszczycon y  m edalem  zasługi na w y- 
A  s ia n ie  we L w ow ie, ma f-onor zawia*
ÔtaT iom ić p aoow  cu k iern ików  ::a p ro 

w incji, że ja k  coroczn ie  tak t. ż i w 
0  tym roku p rzysposabia  znaczny

0  m p a s  c u k r ó w
Ó do ubierania drzewek, bar- A 
A dzo ładne i tanie. *

0
o
o
o
o
o
o
o

0 Se tk tnpiUe rn iK ow T i ptalll 0  P°wieić 1 czas'-w Władysława Hermana i Krzywoustego
Q  i t o w e ,  taniej ładne i d o  jedzenia A  w  4 c h  t o m a c n  C e u n  e g z e m p l a r z a  6  z l .  ' 7 0  e t .

P oprzedn io  w y sz ły  w  zb iorze  pow ieści h istoryczn ych  Józ. Ig n . lćraszew skie- 
^  a o  '• s i t a r a  l > a . n ,  w trzech tom ach  6 zł. - ju n  n o n  t e  w  2 cb  tom ach  zł. 3 .8 5 .

P o w i e ś c i  h i s t o r y c z n e

Ii
Wi/Szło ś u r r u  pow ieśó^pod  ty tu łe m :

k k ó ł e w s w  m m m

łasiła we zam ów ien ia. 4-12L 3 -  6 V  „ 0 . S t a r a
/  uszanow aniem  Q  B i - H C ia  Z m a r t w y c u w i t u ń r y ,  z cza sów  C hrobrego w 3 ch  tom ach  "i z*

F .  ( i r O 1* 1 V, i i t r u s  A M a s M a H ,  w  d w óch  tom ach zł. 3.3  -. —  B o l e s z e z y c e , z cza sów  B olesław a 
* '  ^  ‘  ' Ś m ia łego w  d w óch  tom ach zł. 3 .35 . 4128  2 ■ 8

W f O O O  V: o o  o o o w

J. Hirsehhoiu
tłok tor m edycy i.y, ,sn iru rg ii, oku lista  

i a k u szer  p rzen iósł się z Buezac/.a

i osiadł w Skale.
4127  1 - - 3

R  i t  mI o
śmii tankowe jakoteż kuchenne, doskonałej 
jakoś.'i, prem iowane na tegoroczn ej w ysta : 
wie. " ożna dostać po cenie p ierw szego I  
■złr.- » v  ct., drugiego 1  złr. za k ilo . ka
bluj i łoś:- i w Zarządzie gosnodarczym  wy- 
iąc /n ie  m lecznym  J u r e c z t O W a ,  poczta 
Kroś-itfuko, przy C hyro wie. Posyłki usku
teczniają sio natychm iast za pobraniem  
lol.-iow eni W hlgut^. 4117  1—3

! N a  Z i c i o n c m  p « A  l i c * b t i  2 1
je s t  -zaraz 11 wynajęciaBroszura polityczna

k m  i jyjllMl o
n apisa ł tłum acz „M a ch ia v o lla J. ną, sk ładem  na G sagów  drzewa, piwnica

C e i i a  1 2  c t .  jstrychem  i kuchnią. Ogród cien isty  do opa
M ożna d o » t ić  w e  L w o w i e -  w .ceru/  S ta jn ia  i wozownia m o ją  być na źą 

K się g a m i r o ls k ie j, na p lacu  i i i  danie. 4 ! 3o ] 3
łickkn  1. 14 . ,4132 1 - 1

HUB

i m r  R Ę K A W I C Z K I
w n a jlep szym  gatunku, g lacó  prag- 
skie, uiuzkie o  jed n y m  guziku , d am 
skie o d w óch  guz. zł 1. 10, m ezkie 
o  d w óch  gu z . -zł. i . 2 0 , na jnow sze z 

w yszyciem  angielskim  zł. 1.20 . 
Sarnie własnego w yrobu : m ęzkie 
o jed n . g u z ik u , dam skie o  dw óch  
guz. zł. 1 2 ', męzkie- o dwóch g u 

zikach  zł. i . 30 . 
ł ouuszki skór zane i wszel

kie wyroby rękawicznicze.
i t l i i W  4 T K I, S Z A Ł IC Z K I,

KOŁNIERZ! MANSZETY, 
K o s z u le  m ęzk ., s k a r p e t k i ,  c h u s t k i .

Szelki. Parasole i Parasolki 
L A 8 K I . P U L A R E S Y , C Z A P o I ,  

P Ł A S Z C Z E  gutaperkow e, 
PLEDY. KLFSY i TORB i’ podróż ie

P K /Y B O R Y  T O A L E T O W E  , 
prawdziwa W oda kolońsku itp.
z3 9 ! p o leca ją  najtaniej 2 — V

Lwów. ul. Halicka l. 19. 
Ł ask a w e zam ów ien ia  z p row in 

c ji  uskuteczniam y od w rotu ą  p ocztą , 
u ie liczą c  nic za op akow an ie . 

Cenniki na żądanie franko.

P o ń c z o c h y
d a m sk ie , M ałe * k o lorow e , s k a r  
t e t  k i  b ia łe i kolorow e, p o ń c z o 
s z k i  i  s k a r p e t k i  d z i e c i n n e
b ia ło  k o lorow e , praw dziw o saskie 
z n a jlep szeg o  m aterjału i d osk on a 
łeg o  w y rob u , poleca t a r  p o  cenach 

najprzystępniejszych Ytał
Hamlel p łócien , bielizny sto
łow ej i tow arów  m ięszanyelF

K o w a l s k i  i M a y e r
L w ów , K vnek 1. 2G.

224  -2- ' i

^oszukują
u m i e s z c z e n i a :

G , .  ,, ., ,n  c z ło w ie k  w y sok o  w y 
l i  \t . L 111" 1 k sz ta łcon y  w e w sz y 

stk ich  g a łęz iach  um iejetnoici. uail-i 1 - , *  __1__ A*  __~ 1_ - 1to b ieg ły  w ję z y ;u  ranenskim  i
n iem ieckim  p ó łn .ł tę fu n k cję  w 
kilku dom .ien m agnack ich .

0 - 3 1  v v o r n r » ) -  r o d o w ity  F iancuz, z 
u u w e r n t l  ch lubaem i puloce-

niLini.
aOTii-t d j  nlem lfc-

nci*  „ k i e g o  u zd oln ion a , osoba  
bardzo przy zw oita , m oże się z i- 
ją ć  gospodarstw em .

O n  WPr-nfrr do franens-
" k ieg o  P olak  u d z ie 

lać m oże p rzed m iotów  do szk ó ł 
realnych.

Nauczycielka
posiad a jąca  je ż y k  francusk i i m u
zyk ę .

Rodowita F r a n c u s k a
m oże ndzie- 
g ry  na for-

o sob a  w ykszta łcona, 
lać także p oczątków  
tepianie.

R o d o w i t a  a n g i e l k a
dająca także ję z y k  niem iecki m ło 
da bardzo przyzw oita  panienka.

F l-c o n o m  kaTJl?.r’ l ł̂y uczeń -HWLIUIII 3Zp0[y Czernichowskiej,
zdoln y agronom  nadto posiadający  
k ilkuletnią p ra k ty k ę  z bardzo pię
knymi rekom en dacjam i.

E K O n O n i  kav" * I e r * posiada jący  U l-U  k jjiju ie fm ą  p ra sty k ę  
gosp odarczą  w  k s ięz tw ie  P ozn ań- 
skiem  i tamże je szcze  przeby w ający.

B r a k a r z  ■ » « » » * ,y
nictw ie i prow adzeniu p rz ed s ię 
biorstw a handlu drzewem  — od 
lat kilkunastu w  tyzu zaw od zie  

racujący op a trzory  chlubnem i re 
kom endacjam i

K U R O
w

T
u l .

w e L w ow ie  
l i urola L u dw ika l. 7 .

i . » w S * * v & s

cesarzem |

I
Apteła jod rzyiiisldiii cesarzem 

Tytusem
przy ulicy Czarneckiego 1. 10, 

we Lw ow ie,
utrzymuje na układzie

Ś R O D K I  T O A L E T O W E

i H I G I E N I C Z N E ,
znane ze sw ych  d osk on a łych  sku 
tk ów , uie u stępu jące  j niezeui za- 
g ra u iczn y m , w yrobu  J ózefa  3 ’rau 

czy ń sk iego , ąpt. w K rakow ie, a t o : 
P L  D R E  z puszkiem  1 zl.
M Y D Ł A  g l i c e r y n o w e  toa letow e 

sztuka 35 et.
M Y D Ł A  P b  •corynowe toalet, p łyn ue 

po 8 ' U .
M Y D Ł A  lekarskie siarkow e szt. 35  c. 

„ J sm ołow e „ 3 o c.
B _ „ jo d o w e  „ 5«  c

P A S T A  p ię k n o ś ć ' n e z ró w n a n a 8 ‘i c.
„  d o  cz j szczen ią  zęb ów  26  c. 

W Ó D A  i i o" u s t  tiąki n 70* c. 
G A Ł E C Z K I  -oo  p lo m b o w a n ia  z ę 

b ó w  no 10 '^^87  3 r
K I T  do lepienia szk ła  i p orce lan y  50  c. 
M Y D Ł O  d o w y w ab ian ia  plam  Y.1 c.

Do zam ów ień  z  p row in cji d o licza  
się  15 c t. za op ak ow an ie .

\ajin ńsze śźródto
« l o  m i b y c i a  u i s j l e p s z y c h  l o u i u ó w  k o l o n i a l n y c h

5 5  r v ^ v  s S y y  S
g j ^ f ł ^ P r a i i  t i z i w e j  H E R B A T Y  c l i i ń s k i c j .  I iT  l f ł J  b r o m s k i c ^ o  

s t a r e g o .  W I X A  a u . s t i j a e k i «  i w ę g i e r s k i e .  ( . T R I E R  

t o r t r -  k a w a  i  H A K  A L  J E .  H & Ę  

1  ’ Y L K O  A V  H A N D L U

M S .  C M t l G E M A  M „ n e h  i .  4 € .

i hiaterji pakłakowsj,
w lnifśc-ie i do p odroży, ■ 

3G2 H 3 — 
ru z łr . óti cent.
16 „ ~  ,

Nieprzeiiiakalne płaszcze z guńki
d l a  p a i i  i  m ę ż c z y z n ,  praktyczne co  iiOMi-ini

raczków v h b  siw o:
Lekki p łaszcz do polow ania A ' kapuzą 
Gruby do p odróz j lub polow ania 
C iep ły  i dobrze podw atow any m enżyków z l.aim.-.-.i 

z pakłaku fabrycznego 
T ik i u u i z lej Lżej m .iterji ci p ło  podszyty 
Fleganoki i fu rn on y  m enżyków  dam ski 
G ruby i nader ciep ły  m enżyków  damski

YYszoliie gatunki styry jsk iego fabrycznego i dom ow ego pak laku, tauz^ęż z 
przedniej s ty ryj-.ki oj m aterji wełnianej jiioprzoiiiakalmM. w ysyła po m i j  t a ń s K y < ;3i 
c e n n c h  za zaliczeniem  m ile/ytości. liandeł sukna J .  G f l n i b e r g  w GW cu (St.u-j-G

B
■ fiY  z Ir.

12 b 
16 .

do ’2 'i z tr.
B Ił ,
„ '-0  „

N A  S W 1 E T
S ł n ż . f g n  N a r o d & t e R i i

l * S w T  W y s z ł a  *  d e n k u :

J  P a m i ą t k a

pielgrzymki pobiJej do Rzymu
®Jw nfąju 1W77 r ,  -z j)ov-.oiln .V letniego ja - 

ibi l-- 'szu tbca^św. i*.u*.1' IX  ;„iiap:sr,.l kr. 
jO. Ho yński l.-wów 1- 5 7 , stron 253  O n a  
> 4 0  ct l*rzy zumopieiiiaoU na 10 " m a  
z , gotóvr]-(>, przcsmjka t'r inco,  
j S p is  r / o - c z y :  rr/fćilmnwa. M . 41; urzą- 
olzenia iiielgrżymki polsli >'j do Rzymu. 'O, 
iinitet |.i«lgrł.rmki A-lro.s do tijcii iwlerego. 
lM-zcgotowiania. Do*Bj<yi»u 1 Dzień 22 i 23. 

juw-a. O d jK .l  m Lwowa i Kntkiw.i. W 1.1:7 
j ja  po odii-Ź Izie. 1’ obyr, w Wiedniu. X Wie- 
jdnia d>' Tryjestu W Tryj-.-se r. V r W.-ujJ-ji ó 
jZ w ( neeji do Bad.wy i L orot i .  W  l / ’iy(yie | 
Z Loretu do A.-syżu. Przy by ie do R in n a  
Program. U J. Em. k*. Łedóchowśkiego. 
Obeliody ju b i leuszow i  bazylik i zwiedzanie 
pamiątek. Dary d ta O jc u św .  Przed audjen 
cją. Nabożeństwo polskie w llzymiu. P o 
słuchanie u Ojca św. P ie lgrzym i u 8. M a 
ria Maggiore  i u księży Passjom.dów. P o 
żegnanie  z ks. Prymasem. Odjazd z Rcy- 
uu. -dawrót do domu. G losy  publiczae o 
naszej ;;ielgrzymce. Zakończanie Spis u 
ce s tn ik ów  pielgrzymki z Galicji  i z Kra 
kowa z Wielkopolski i z Góruęg,i Szlazka. 
Wieff/.  Zy g m . K ras iń sk ie j  i na ws-ąpimiaj 
na tron Piusa IX  roku 18 !G. |

W P a m i ą t c e  umiesfeez-mesą wszyst--'
k e auresy i inowy, -z n :ą stycziiwść. mają
ce Nabyć można w? Lwowie u wyda wi-y, 
plac KapiioliiY 1.7 i W księgarni.c ii  mMJ- 
siatwycii ; w Kr ikowie zaśj SC l.si,;gai;a Cieli, 
jip. iCi--vianioa.ski g>). ( jchetnera i k8j
iadz'" ‘ż Br. M tłkowlsieji 4 i 4(1 1

poleca

obejmujące w obszarze 1 200 morgów 
ornej 7.1 inni, 200 morgów lak, 860 umr- 
gów lai-il, w dwóch folwarkach 1  zabu
dowaniami w najlepszym stanie, gorzel
nią i wolowuią murowaną. Cena 250.000 
zlr. w, a., z której może być potrąconej 
p.c/YCika halitowa 124.000 złu. w. ay 
Bliższa wiadomość w k . i u c e l a r j t .

K ( l . « 9» k u t n  4 i '4 r> 5— 2 4 ;

D r. A l e k s a n d r a  J n o w i c z a !

Miody człowiek
przybyły z Kongresówki, życzy sobie na 
tyebmiast umieścić się przy gospodar
stwie wiejskiem lnb faGrjco na posadę 
kasjera lub magazyniera. Bliższa wia
domość w Dyrokcji Zckladu Zastawni
czego gmach teątraloy. 4 13G l 3

proniiH-ji kosztu ją  '
. ; 8 5  m

zam ów ion e
50 i-ztuk

1(K» sztuk 1 z l. 15 ct.
wraz z przęse łk ą  

Zam ów ien ia  przy jm ują  się  za pu 
(ZtOB

1)
rnoea p rzekazp  p oeztow eg ó .

»

pm.
w e

ulicy
L w o w ie ,
-.1 ufiidl.-iisko-j I. 4.

znany z najprzedniejszych towarów, a cen najtańszych 

H A i ^ ] > E I . i

I ł .  J M A R ^ S l Ł Ł S B ^ T c s i l
we L w ow ie, u lica Krakowska 1. 

cukier, kawę, owoce południowe, harbatę cliiiuiktj., rum z 
Jamajki, rozolisy, likwory, w i u.t w wielkim wyboiW . piwo 
butelkowe karwińskir, mak litewski, miód pć/.a.śny u ff 

w najceln iejszych gsitunkaeb i po ccuaołi uajniższycli.
C e n n i k i  n « .  ż ą J t i n i e  t r a n c o .  -nii .r,  g

Rb
u zd olh ion y  teore ty czn i, i pruktye/.u ic, 
im jidiluhnitijszemi ś .v iad A tw d u ii, poszu-j] 
kujd za jęciu  się bu do n i ffibyna jd irow cgn 

Ś^.luL iim erykuiisk iogo i pro w idzenia on eg o  1 
i na rzecz w ła ścic ie la  lub w sp ółce .

B liższe s z cz e g ó ły  udziela

H ip o lit  S lu p iiiu U ,
redaktor „P r,iy ju e 'e la  lL*m.“ we L w ow ie  

ulibn Eiam -iszltaóskii Nr 10 .
-1154

( K u b i ś c i e  z a k u p i o n e
\\3 ,P aryżu . L ipsk u , Pradze i Norym- 
l .S g i i ,  w W ied n iu  i w y roby  krajow e.

Towar zabawkowy
p oleca  n a jw ięk szy  z taniości znany

M A ®  A a S Y H T

ryka lito
r ó g  u l i c y  H a l t c k i / j  I .  6 . 

na n a debodząey  di.ień

| ś \y. 11 i k o I ti ja i ó w i a z Jke!
)io b lirdzo nizk ich  cenach ja k o  to: 

L A  m i  p yszn ie  ubierane z w łosam i 
i bez oimz nienon.rano Sztuka p o
0 *  GO, 8 0 , 90  c t., 1, 1*5 0 ,2  d o  15 zł. 

L a l k i  w oła jące  mama i tuta z w ło 
sam i p o 2 d o  3 zl.

Z a b a w k i  pom ystn  F r w e b k a  
p ou cza ją ce  dla dziatek  k ażd ego  
w ieku, ju k o  to: kubiki a lfabetow e,
1 geogra iiczn e  m ozaik i z  k w ia 
tów  i obrazów , bu dow n ictw a  i 
w ie le  innych rzeczy , sztuka od  
40  ct do 5 zł.

€<:•>' t o w a r z y s k i e  tegoroczn e  
najnow sze szt. od  ko et. do  G zł. 

Z w i i t r r . ą t k a  obciągau e futerkiem  
k rzy czą ce  z w y k le  na kulkach od 
10 ct. do  ‘ zl 

Jfl*łvi(k»v a t i i i i  j I o  i i ; ; k r ę c i m l a  
sau iobiega  acuKj -1:0 t o :  m yszk i, 
k o t k i ,  pio iki o d  mi et. do 3 zlr. 

F i g i i r t i  i a lo  :>z|]y[)ek p in le lk o  od 
1.5 ' do G zl.

W ielk i w y b ór  -rirobiasKgów  
)1«  iibrauiit B ożego  dr*,- - 
w h a ,  tako t o :  lichtarzy ki. L u . 
u ion ik i, kulki i inne d rob iazg i 
s /t . no 3 . 4 . 5 G, 8 , 10 do 5 l et.

M ając liard /o  w ielk i z a p a j za 
loiw ck  trudno mi w y lu szczye  ka
żdy  artyk u ł, ns żądanie m ogę stu 
ż y ć  dok ładnym  cennikiem  k tóry jod  
sylam  franko. 4l) 3  ■>— 6

Łaskaw e /.lecenia z p row iin ji 
/iilatw iaui jak najsum ienniej.

m  -,« w |C5S*8 i t a a iS t a e ^

M ŁmenUum
n  2 - :

P on iew aż do prow adzenia w szyst 
ni.oich interesów  a sz cz e g ó ło w o  ty 

czacych  sie  inajatku m ego K olincs d a la m i"i J i . ... VI
kieli

uislawowi B ykow sk iem u , przeto w szelkie 
d aw niejsze pełn om ocn ictw u  z ja k ie g o k o l
wiek tytuin  p o ch o d z ą -e  za w y g a s ło  i 
mnie lue-ofjyw iązujące og łaszam .
J oa n n a  z  Y*obrowolskich B ykow ska

P l & C  n a  s p r Z C d a t
b-.k pahicu  G oiiiclW w sk icli '':i m v y -  

-.tępną cenę. B liż s z ą  w iadom ość udziela 
id w ok at d r. J Ano w ir#  » o  L w ow ie. —  
Jo/.uic.ka. .'-.975 9 -  30

Cui B i l  a s e b ó w

tidas,
B ta je  przez użyrir

F ^ Y T O i W

Komu

za w ie- J
rzasz

ostka

czasopism a lii owego, w ychodzącego we Lwowie rok IX ,

n a ,  r o k  j p s a ń s k i  1 ^ 7 ^ .
właśnie opuścił prasę i mieści w sAble oprócz kalcm iiirza św iątecznego i t. p. nast,

.. i - » . - -  „  . . . w . ; , r  . er., pojące rzeczy : W stęp. Przem owa Piusa IX  Icek. arendarz X V III . w ieka, drobup ełn om ocn ictw o m em u m ezow i W inu Sta- f  u • o ... i , i , „  t -  e r , . , • . . i,r - - ■ - historyczna p. B. K alick iego. Spor o łąkę, po wiastna p. Jozeta J. U ubezpieczenio -li
na życie. Statut miasta Lanckorony z . 1012. R ozm oua o kw estach  se.cjalłfycli.
Dzwon ckoil/.ący (z G oeth ego) p. 11. Zathuya. 0  M oskalach (a n egdoty). O loterii
liczbow ej przez A . Kogi.a. 0  wieku zwierząt, p. Jozefa z Bochni. L w ow skie w ilkirzo
na p]> radnych z r>. 14 :i i |,(L>. Ustawy jrzeo iw  pijaństwu i lichw ie. A negdoty
K luby londyńskie, llzeczpo»p, lita  Ij.ąbińska. G enealogia dom ów panującycn. Papież
i kardynałow ie. Biskupi polscy . Rozkład ja zd y  szybkow bzów  poczt. W u im łfcz c  p rze•
pisy pocztowe. Telegraf. R ozkład ią /d y  kolejow ej w G a lic ji. W ażn ie jsze  przepisy; ty
czącff siy kolei żel izin-j. Ruudreise bilety. Nowe miary i wagi. Najnowsza iarylA dla
fiakrów i tiorożok jedn.>koiiny< li we Lwowie. Tabela stem plow a. Ogłoszenia. 4 I e « l »
3 5  c t . ,  z pzesyR a 4 0  c t .  I M  e g u m p i n r i t y  5* -*k. 5 0  c t .  (ba;, przesyłki )

vide , j Do nabycia we Ł w ow io j w  .. , 
■ I v apt. J a k ó b a  k c i s t r a .  1 u< ’ '

w s z e lk ie  C ie r p ie n ia  n e r w ó w e  w .p-dnet 
chw ili ustępują po użyciu piguł*.di Lnti ne- 
w iY glijnyd i O t u - C r o n i e r .  Skład w Paryżu 
w aptece p. I,ęvasseur, rue delł-a M om niie, 23 
v K ra low ie  w aptece p. Trauczyńskiego przy 
ulicy E lorjańskiej —  wc Lw->wio w apr-eer 
p. P iotra  M iłblaoch . W  W arszaw ie w s k ła 
dach m aterjilójw  aptecznych, pn Fnrd. Aug. 
G allego i J. M rozowskiego 3 4 1G 9 —  'i

N i e  i n a  n i c  l e p s z e g o  

n a  u t r z y m a n i e

p o r o s t u

r-rt'

jak znana i sław na, prze.: 
znakom itości m edycyny, 
badana, 'świetnem i skut-

i wzniecenie

fflnsów I  ilowie
kami u w ień czon a, przez 
Jego M ość Cesarza wy łą

cznio patentowana

Pomada rezedowa do kędzierzawienia
wskutek której, p rzy  rcgularnem  u- 
życiu  na łysinach  g ło w y  porastają 
włosy-, w łosy  siwe lub rudo uostają 
ciemny k o lo r ; jaziu; cnia cebulki w ło 
sów w sposob zadziw iający, usuwa 
w szelkiego rodzaju łu p ież, 'zapobiega 
wypadaniu w najkrótszym  czasie i na- 
il_je nj zawsze wlos'>m naturalny po
łysk . W ł, jy  stają się f a l i n t e m i  i 
m e siw ieją  aż do jmżucj starości.

P rzez swą liadzwyczbj przyjem ną 
woń i pyszną w ypraw ę, pom ada ta 
staje się ozdobą stolika toaletow ego.

C e u a  i ł o l l i k  w r a z  % p r z e p i s e m  u z v i  
1  t ł .  5 0  c .  1 - p r z y u y f k ę  p o e z t o n ę  1  z ł .  0 0

O dprzedejący utrzym ają znaczny rab_t„
Fabryka i cen tra ln y  skład n y se lek  en g ros  « t  en detail u 

(7 't W 'ł  P j - j l f  |>erfumerzysty i w łaścic ie l s ilk u  c. k. przyw ile jów , we W ie 
a * t l  A ( 'I L j  j nj a> g_ łJei. Juaefstadt, P iaristeu gasse N r. 14. w*- własnym 

dom u, dokąd W szystkie pisemne r b a o i s  l  p row in cji tak za gotów kę, jakoteż 
za zaliczeniem  najrychlej s i ; załatw iają . 3 4 ' 8  5 -  20

G łów n y  skład  dla L w ow a  jod y n ie  ty lk o  u paliów :
ZygiU. Iłuckera. Jak. Bnisera, F ranciszka E hrlicha, 1 K. Strzyżow sk ego, 
apt. w« l,wowie.| apt. we Lwowie. | kupca we Lw ow io. | kupca w c Lw ow ie

C e s .
wyłącznie

król.
upizywilej.

CC

S p e c j a l n o ś c i
i&l teki pod dózeY* Weiss

w e  W i e d n i u  T u c i i l a u b c n  3 ? .

we Lwowie w aptece / y ^ i u i i n l a  H u c k t t n i .

P rz e c iw  o s ł a b i e n i u  nerw ów ,
niiMlokrewiio^ci, ogólnemu osliilifeniu

p «  p tv .e l> y  l j '« - ł i ,  < i c z l t i c l i .  s z c z e g ó l n i e  c h o r e l i a c i i  Ss«mwnzi«- 
c j i  u m y s ł o w y c h  i  c i e l e s n y c h  i i y t ę ż c u i a o h ,  są o#a|

Fl^nlki ż^iaalsto - chininowe
nadzwyczajnej skuteczności, gdyż chinina ożywia przodewszystkiem s y s t e m  
n e r w o w y / ż e l a z o  zaś tak daimo t w o r z e n i e  się  k r w i  p.niwy,:.-wa. -ż- 
O g ń l n e  I t i e n i e  « r g w i j f e « l l l  uast-;iu,jc w k.-ól.kim c.-c.sic.

I ,-jj.i mi;u-tjgi J zlr* 2'* centów.

Ażeby piękność i zdrowia zębów
zachować, sa naszo

P R E P A R A T Y  S A L I C Y L O W E
n a j l e p s z y m  ś r o d k ie m  k o n s e r w u j ą c y m ,

któro na tegorocznej wystawi' ludowej w U n/ii  p ie rw .-s / .S l  n a g r o d o  , 
w i e l k i  m e d a l  s r e b r n y  o t r z y m a ł y .  

B a l » a m i ( “* » « o - a r * » m a ł y < ' * n a  s a l i c y l o w a  w o d a  d o  u s t ,
przepyszna w da do ust 'jś* »toł toalet >wy, która oprócz swych c-.:.;śc.i źywi- 
cznycn i igredieiicii aromatyczmeb za^uuiw iv s o b ie  główmy s i t i i c j  I o w y  
k w a s  M l i - o i l U .  )H"/.ez co n:l:dfcmta*/u wydzielania si.ftf fhorfibliwych s «  
i.rocji blon śloz..\vych w nutach, (.'ona »‘.i> ct.

P i e n i f r y  | 'C  » « ! i t y ł « w y  p r o s z e k  d o  u s t ,  tego środka mo 
zŁstfid żaden miiy, jest łagodny, pieniący sic, 'i.ouseąwujący, o , zeźwłający i 
ndzksRl zębom czystości mieniąc,j (Jena Ml centów. 3 ł 9 '  :? -G

Pastylki ielazisto czokoladowe.
Nasze paśtrlk i żclazisto-czokoladown m a ją  p odw ójną  korzyść, są bardzo

pożyw ię  a przytciu Tll:'ją wielką wartość* t raj/ontyczną. XavY*i'rti.ią w sobfid1 
takie pierwiastki, które organizm odżywiają i krew pomnażają i ulepszają.

Głównie polecenia godne rodzicom, dłUjącyiu o dzieci, ktor ■ sweui bia- 
dem wejrzeniem zmauiiot*uj» biak tworzenia się krwf i,Vua oryg. pudełka 70 et.

C  /.ic.lię*:. IIv l ic /m  mi p oclia a l,lilii 
f  > 'dbii'rcó,v ja k o icż  /im cz iiy m  odiiy 

tern, p leca ,1: m ój
ś w i e ż o  z a o p a t r z o n y

w lokalu  zu p ełn ie  od  apteki odo 
sobni.oninn urządzoit u

najti wszcł-o z b icn i po m iJńrz; t-Tćp- 
id e j-c /yeh  cen ich .

Sprow adzam  ją z n a jle ju z e z o  żró - 
. d la  i ty lk o  u r n  t r  o  U  p r r ł j a m i  

«ixy zaw sze najśw ieższą iniec. na skla 
dzie. K ó a u o e /^ iiiie  polecam  piękną 
<*' I B a t f  K  d o  | i | t n y / . i Y * j ; i i i : i  

yilM 4 - 8

J .  S i d G r o w i u z ,
niit.ekarz w K o ł o m y i .

r W

R e a l n o ś ć
> f4'-zy j 

>loż
idiici■j z na jb ilŁ M cIi ulic Lwowa po- 

na. z *lmWTn m icszlafn ym  o t p ok o 
jach i 2 kuchniach, “  ^ rW u m  obszaru 2  
ni rei 1191 kw. sąź. \Y ogrodzie znajduje 
sic wzorowo założona szkółka, szczepów i 
piękny sini ow ocow y. 2 —3

j R ealność ta ma dwa fronty, przyda
ją ce  się pod budowę kamienic. Bliższych 
'objaśnień -zasi.ągnąć m ożna w handlu ga- 
T intery jnyiu  braci Lang .e,r, przy ulicy H a
lickiej I. 9  we Lwow.e.

KALOSZE
na jlepsze  gatunki w iiajw iekszeui w y 

borze poleca

ku roi Grucho!

N ajtańsze, najw ydatn ie jsze , najtrw alsz |

fółYWL Ho śrutowania

co-»
s

* jiiou ow em i staiow em i (arczam i do 
inele.ia, d a ją ce  się u żyć z a p om ocą  V1)'* 
K iera tu  lu b  p a ry , w y d a ją ce  m iewa od 
pól do 12;,x:entr. ua g o d z in ę ; te uo 
pędzenia kieratem  1**1* p arą . dają się 
z a s t o s o w a ć  ilu m ie le n ia  e a ł j  cli sz n - 
lek  k i ik u r a d z ia n y c h . Dalej ira:,o. ma- 
„,4\ ny  d o  przyrządzania  karmu, siei z- 
i.arnm , immzyny d o m usow ania, d »  ła 
mania m akueiiów itp. d osta rcza ją  ry 
elilo i JIO*) gw aran cją , -1013 4 G

F r i e d l i M i d e i '  &  l  i a n k .  i
W ioil, 111. liint.ełS iJSilaiiiWtrrtsso 'J. f 

We Lwowie u A. Szeliskieg.)

ute L w ow ie, R yn ek  ,'*5. 
l & a I o s x c  m ę z k i e  w y sok ie  z  c h o 

lewam i praw dziw e m oskiew skie, pa
ra 5 zl. w ysok i zw ycza jn e  najlepszy 
gatunek 4 zlr., p ó l w ysok iu  zl. 3 50 , 
p ły tk ie  ilan elą  p od szy te  para zł. 2 , 
3,  p ly tk io  le.kkie płótnem  p odszyte  
zlr  2 .(>0 .

S Ł a l o s / e  d a m » k i c  w ysok ie , z fu 
trem o b łoż on e , filcem  p odszete  ;ł. 5 , 
w ysok ie  najlepsze 3 zł., p fy tk ie  do 
w yrąkich  ob ca sów  u. la ćum padon r 
złr 2 5 i 9 .75 .  d o obcasów  flanelą 
(Joaszyte zl. 2 i bez obcasów

rlau.la  zł. 1 *>', p od szy te  p łótnem  
zir L  UŃ

m i l o s z e  d z i e c i n n o  p ły tk ie  zlr. 
1 i i y p ” wysokie, zł. 1.80  i 2 .5 0 .

/ le c e n ia  zam iejscow e za po- 
* b ran iem , no:o(l[*o w iadające kalosze 
wymieniam. *4014 5 - 0

K a ro l G ru ch o l.

t / i e r p i & c y m  i a a  r a p i u r ę

li.n
Ludwika Marka

wh JjWowtS ‘ przy 
ulicy* Teatralnej 1 
j o  w Czeruiow 
i-.uli u J Zw oni-
czeka , otrzym ały 
miwe zapasy fo r te 
pianów i pianiu z 

z W isdnia Boseudorfera.

zalecam y' najlep iej m a s i *  u a  r u p t u r y ,  w yrabianą ju ze z  G .  S T U l t Z E \
E ( f  U L i t  w ł l c r l s i l l l  (Bzwajearia.) T a k ow a  uie zaw iera żad n y ch  szk od liw y , h \ 
p ierw ia stk ów  i leczy  naw et zastai-załe m p tu iy , tudzież chorolty  k ob iece  w naj 
częsfszy eh  w ypadkach  zupeluie. D o  n a by cia  w sloikacl*. ,.>o 5 m ark w raz z p rz e 
pisem  u ży cia  i św ia d ectw a  n , tak u sam eg o  G. Bturzeneggera , ja k o te ż  w ĆRA-

w apt. p .jd  barankiem  R o d y  k a ,  w e L W u W łE  w  apt pod srebrnym  ;ł 'a ry ża  B leyeL 
orłem  ZYG - R U C K E R A . * 3493  3 a Sd iw eigh ofera , Rrnm beigera i wielu innych

Ś w i a d e r t W * > .  P om yślisz  pau sob ie , ż c  jestem  z p ow odu , że ta k  d łu g oh ia jiep so jch  fabryk, tudzież lisharmoiiie i 
nie p is /.c , człow iek iem  niew d/.ięczD j m ; le cż  ja  chcia łem  ty lk o  w y c z e k a ć , a b y  s ię W g u n y  a uiery kańskie, 
p rzekon ać, czy  pańska m aść je s t  istotn ie  sk u tk u jącą . Puniew.yż od  d łu ższeg o  czas ( 4 u n r a n c j . i  n a  b o  l O .
m ogę zuow u oddaw ać się  n a iuciążliw szym  rob otom  , i z ła tw ośc ią  d źw ig a ć  worki Kubat z cen fabryczny cl*,
z i iąkę i pszenicą, ja k  gdyb am  n ig d y  nic cierp ia ł na p rzepuk linę, czu je  się  b y ć ! M i i j ł i iń ic a M  i f ’j ' p o i j W '1  u f a  o d .  
sp ow w łow an y m  za w y leczen ie  m ię, z ło ż y ć  panu tys ięczn e  dzięki.* llóh rn b aek  p od  5  d o  H> a s łr . m łr iP i f ię c iB i i ie -  
Passau, 9 . czerw ca lw'*G. J óze f Sćhm id. „  I,- . 37 i)-'! 11 V

Załwardzenin
zapobiega się i leczy przez użycie
1 Pigułek rozślitmych C%UVAfNA

Rrzepisywaue przez lekarzy francuskich 
: i zagrauicznyfch ud lat 30  zawsze z wiel- 
jkiern pow odzeuieiu , pouiuw ai składają się 
'w yłącznie z  roślin, uie sjiniw iają rznięcia 
i-.ińi kolek i m ogą się używ ać jako „rodek 
orzeźwiająuy, oczyszczający krew lub spra 
wujący przeczyszczanie. M etody użycia w 

Ipofslum języku . W  Paryżu p. Behaat, rae 
je t .  Q iientin 2 4 . W ym agać należy aby 
e fgu łid  CauTaina zm ijdow aly się w pude
łeczkach kartonow ych, w łożonych  w pudeł
ka blaszane i aby ua kaźdbj p igu łce  zuaj- 
jo  wal rię napin ( J a a  " u in .  391 7 9 -  -v

W Paryżu p. Behaut, rne St Quentin N . 25 .
Dostać można we L W a w l c  w aptece 
M. Mikotttiscliu 1 * . ttuck<era, 

w K r a k o w i e  w aptekaon pp. J Trau- 
czyńskiego i w . R ed yk a ; w P o z n a n i u  
w apt. dr. M ankiew icza; w B r o d a c h  w 
ilpt. pp M. Kullak i Franzosa.

!!! Podiirki na Gwiazdkę i No w j Rok !!!
* _̂____

f .  k, uprz. skttsd

1‘itiu‘jia ilywttuów i niitt* ij na nnhlt;
„ P n r i t a s  I  f i l ip a  h a a s  & synow ie

(Mleko odmładzające włosy)
„P U K IIA S *  nie jest żadną farbą na w łosy, ty lko  płynem  do mleka po

dobnym , który posiada tę eudowuą w łasność, 2e siw e w łosy odm ładn ia , ti jest 
w krótce i to najdalej w p r z o e i ą g u  14 d n i  im  takow ą farbę przyw rócić 
może, jaką początkow o m iały .

F’ laszk» BPur'ta s “  kosztuje 2  gu ldeuy  (przy presylce 20  et. za op ako
wanie i je s t  du nabycia za zaliczeniem  poeztowem  u producentów

O T T O  KIŁAW5E w e  W le d u iu  Mariahilferstrasse Nr. dS.
Składy : W s L W O W IE , w aptece p >a zrebruym  Solem Z .  l t u c k e r i l ,  

K - B a y e iu i i  L eon a  fryzjera ; w K R A K O W IE : Konst. W iśniew ski apt.
pod 6* F lorian em ; w  T A R N O P O L U  w apt. u Fr. Jam rogiew icza; w S T R Y JU  
w apt. J. /g ó r s k ie g o  i A . K ilbla. w S a D A G Ó R /E  u  D. K ubinow icza; # 
S T A N IS Ł A W O W IE  w apt. u F. stechera i A lbina A m irow icza ; w K ć )łO - 
M YI K. Laden kupiec i Ed. Stenzel, apt.; w JA R O S Ł A W IU  W is łock i &  B*‘ - 
hnst, apt. w P R ZE M Y ŚL U  J. Mas z owaki apt. 4  — i i

w e
4 1 2 ; l - j ,

W i e c h l i n
p oleca

W iiA S i« p  W Y R O B I ,  
kobierce, dywany, obrusy, kapy i kołdry
po najtańszych cenach stałych,

we Lwowie pnf ulicy Jagiellońskiej Nu. 3u

a to:

l *
* w
j

%

r

E M SK IE
ź r ó d ł o  V i c t o r i a ,

je s t  na jobfitsze w  kwas w ę g lo w y , i 
d la tego  na jstosow n iejsze  d o  w y sy iek , 
do  użytku  k u ra cy jy eg o  W  dom u, z  p o 
m iędzy  w szystk ich  źród e ł Emskieh 
p ija  się '*• w ielk im  skutkiem  przeciw  
kataralnym  słab ościom  w szelk ieg o  ro 
dzami. 352G 5 — JO

E M S K I E  P A S T Y L K I
(w p u d e l k a c h  op lom bow an y ch ) 

przeciw  c i e r p i e n i o m  szy ji i pieriii n a d - 
zw ycza j sR iitkiyąee. I)u nabycia  wu 
L w o w i e  u F- M cn drochow icza  i W i
kt.. r »  (fohlbauuia.

K ó n i g  W ilh clm s-F clseuquelle  w Ems.

ull-s lam.
: S*tu(l, tiVen|ł r .MaVf?

C e n y  s t a n i k ó w  i ( : V ! u : w  
Centurii po  ̂l (l012 zi.

Przy zamówieniacli listow ych  uprasza si-
0 przysłanie m iary w czterech tasiemka*'!, 
papierow y-li : 1 . wskazać inaobjętnść piersi
1 grzbii-ta fiodram ionam i wzięta, 2  objętości 
W n l j1, 3 ci:i oiijętBI-i bind'."', 4 t a J J “ S'A«i ml
niiiijsea [ł.idrainionaiu* *lo kił*"ń-^Muirę na

mirmiiiiiwmłB9ê W jijpRMMwi|j nunwnr. » iw i. i*»to-
Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K, Grom aa.

_______ 'SktSSUSSISrWSBê fK iłait'.v.T2SSl*liH*ta®88@6SMSS8SiS3BSSlM9® îi)®
—     jppn- -  o

^ ^ js ia io iM M .^ iia iWtaiitawffiai^^ i:eży hr.-M?. po sn k ic. ' 7

Odpowiedzialny redaktor Jaa Dobrza.ńaki. Z drukarni „Ga/ety Narodowej" pod zarządem A, Skerla.


